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Parlament niemiecki ukończył w sobotę jeneralną 
dyskusyą nad monopolem spirytusowym i przekazał go 
¿misyi złożonćj z 28 członków. Mimo obrad komisyj­
nych uważać należy monopol za odrzucony, gdyż dr. 
jyiijdthorst, aby usunąć wszelkie wątpliwości co do gło­
sowania frakcyi centrum, oświadczył wyraźnie na sobo- 
tniem posiedzeniu, iż głosuje za obradami komisyjnemi 
jedynie dla tego, ponieważ ks. Bismarck zapowiedział 
swoje na nie przybycie, a należy przecież wysłuchać ar­
gumentów pierwszego doradzcy korony. Nie ulega prze­
cież najmniejszćj wątpliwości, że komisya pochowa mo­
nopol spirytusowy.

Drugą ważną sprawą dotyczącą wewnętrznćj poli­
tyki Niemiec jest sprawa kościelna. Pisaliśmy już, że 
obrady komisyi izby panów do projektu kościelnego to­
czą się w jak największćj tajemnicy. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ tłumaczy w jednym z ostatnich swych numerów 
powód tćj tajemnicy i powiada, że wedle zwyczaju przy­
jętego w izbie panów obrady komisyjne odbywały się 
zawsze w tajemnicy i dopiero w ostatnich czasach od­
stąpiono od tćj praktyki, którą przywrócono na nowo 
przy obradach kościelnej noweli. Izba panów zadoku­
mentowała przez to bardzo słusznie, że chce pozostać 
przy dawnćj tradycyi. Co do obrad samych nad proje­
ktem kościelnym, to „National Ztg.“ dowiaduje się, że 
w sobotę ukończyła komisya pierwsze czytanie projektu 
i dzisiaj ma przystąpić do drugiego czytania. Biskup 
Kopp postawił cały szereg poprawek, które przyjęła ko­
misya częścią w całości, częścią z modyiikacyami, prze­
ciw którym biskup głosował. Ostatecznie przyjęła ko­
misya cały projekt zmieniony w skutek poprawek biskupa 
Koppa.

Przesłana przez W. Portę nota reprezentantom jćj 
za granicą oświadcza, iż W. Porta przyjmuje zmodyfi­
kowaną ugodę lurecko-bułgarską po wykreśleniu z nićj 
konwencji wojskowćj. Stosownie do ugody gubernato­
rem wschodniej Rumelii będzie w myśl artykułu 17 ber­
lińskiego traktatu ks. bułgarski. Przez turecko-bułgar- 
ską komisją podjęte zmiany w organicznym statucie, co 
nastąpi w przeciągu czterech miesięcy, przedłożone będą 
do sankcyi mocarstw, aż do którćj tymczasowa admini- 
stracya wschodnićj Rumelii wykonywaną będzie w myśl 
turecko-bułgarskićj ugody z dnia 2 lutego. W. Porta 
uprasza mocarstwa, aby upoważniły swych ambasadorów 
do udziału w konferencyi carogrodzkićj, mającej się 
zebrać do sankcyonowania zmienionćj ugody turecko-buł­
garskićj.

Notą powyższą zaprasza W. Porta mocarstwa na 
nową konferencyą. Odpowiedź ich nie każę pewno długo 
na siebie czekać i wypadnie prawdopodobnie po myśli 
Turcyi, gdyż uregulowanie sprawy wschodnićj, przecią­
gające się już i tak długo, leży w interesie europejskich 
gabinetów.

Król serbski Milan wyjechał do Niczu dla uroczy­
stego pożegnania się z swą armią, którćj większa część 
po zawarciu pokoju z Bułgaryą rozpuszczoną będzie do 
domu.

Co do sprawy greckićj, to w wiedeńskich kołach 
dyplomatycznych utrzymują, iż w polityce Grecyi spo­
dziewaną jest pewna zmiana. Widoczne już są bowiem 
pewne objawy, że Grecja szukając ciągle oparcia w Za­
chodzie, a nie znalazłszy go tam, postanowiła obecnie 
zwrócić się do Rosyi, która teraz nie ma już żadnego 
powodu do wystąpienia przeciw żądaniom Greków pod 
względem Macedonii i Epiru. Głoszą, że carowa chętnie 
Poprze taki zwrot polityki swego brata, ale także pod­
noszą i tę okoliczność, że Rosya chwilowo nie odłączy 
s'S od mocarstw i tylko co do przyszłości pragnie po­
cieszyć Grecyą swemi przyrzeczeniami. Tak też tłuma­
czą wysłanie sekretarza rosyjskićj ambasady Swiecina z 
ęaragrodu do Aten oraz równoczesne przybycie do Aten, 
jeneralnego konsula rosyjskiego w Filipopolu, Sorokina.
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Ha dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 54.)

, Myśląc o tern usnął, a ledwie dzień się zrobił, zer- 
m się z posłania, by szukać opata, lub przynajmnićj 

Jego bratanicy.
Los szczęśliwy prędzćj mu usłużył, niż się spodzie' 

ał. \y pobliżu katedry zetknął się z Teresą. Wyją- 
owo była jeszcze sama ; za nią jechał tylko jeden gier 
ek. o godzinie tak wczesnćj przyjeżdżała tu codzień 

?, ranne nabożeństwo. Spytka dostrzegła z daleka i 
P lnie go śledziła. Myślała, że albo w bok skręci, bądź 
jz uda, że jćj nie poznał. Stało się jednak przeciwnie, 

z z daleka zaczął uśmiechać się i ręką wymachiwać, 
° $ tak ucieszyło, że konia swego wspiąwszy, galopem 

P Ujechała na jego spotkanie. Gdy się zrównali, uści- 
. go za rękę, aż mu wszystkie palce zatrzeszczały 

wesoło zawołała:
— Witajcie rycerzu!
— Szczęśliwym, źe was spotykam, Tereso!
— Doprawdy? A w opactwie toście mnie unikali 

, — Tak wam się zdawało... wszak wiem, co się
aainoin należy.

, — Cieszy mnie, żeście rozumu nabrali! — od 
etJa, rubasznym śmiechem parskając. — Potćm

Wiadomości powyższe podaje wiedeński korespondent 
„Kölnische Ztg.“

Senat francuzki sankcyonował traktat, zawarty z 
Madagaskarem po odnośnem przemówieniu mjnistra Frey- 
cineta i odroczył się do 15 bm. Dalćj donoszą z Pa­
ryża, źe na ostatnićj radzie gabinetowćj zapowiedział 
minister wojny, jenerał Boulanger, projekt mający na 
celu usunięcie szpiegostwa. Ajencya „Havasa“ zaprze­
cza stanowczo wiadomości o zmianie w ambasadzie ber- 
ińskićj.

Sprawa wydalenia książąt z Francyi, która zakoń­
czyła się zupełnem zwycięztwem rządu, wywołała wiel­
kie uznanie dla prezesa gabinetu także i u monarchi­
stów. „Figaro“ ogłasza wstępny artykuł podpisany przez 
samego naszelnego redaktora, w którym p. Freycinet 
otrzymuje wielkie pochwały za swoją odwagę. Cała tćż 
republikańska prasa z wyjątkiem jednego organu p. Cle­
menceau, winszuje rządowi i izbie takiego rezultatu w 
tćj tyle doniosłćj sprawie, która wszakże w rezultacie 
nie doprowadziła jeszcze wprawdzie do otwartego zer­
wania pomiędzy p. Freycinetem a stronnictwem rady- 
talnem, ale przyczyniła się nie mało do znacznego na- 
irężenia stosunków. Bądź jak bądź odniósł p. Freyci­
net ponowne osobiste zwycięztwo, które przyczyni się 
do utrwalenia jego stanowiska.

Wiadomości z Tonkinu nie są pomyślne. Chińscy 
comisarze bowiem wydelegowani do wytknięcia linii 
granicznćj, nie godzą się bynajmnićj na żądania fran- 
cuzkich i nie ma nadziei, zwłaszcza, że chińscy manda­
ryni działają w myśl chińskiego rządu, aby spór ten 
graniczny dał się tak prędko załatwić. Po upływie ja­
kich 6 do 7 tygodni klimatyczne stosunki nie pozwolą 
na dalsze prace i nie będzie ich można podjąć na nowo 
przed nadejściem zimy. Traktat zawarty w Tientsinie 
przed dziesięciu tygodniami ma być podpisanym i ratyfi­
kowanym dopiero po ukończeniu prac komisyi granicznćj 
i dla tego cała sprawa tonkińska pozostanie w za­
wieszeniu.

Gabinet włoski Depretisa o mało co nie poniósł 
klęski. Izba deputowanych przyjęła bowiem bardzo nie­
znaczną więk-zością głosów, bo tylko 242 głosami prze­
ciw 237 porządek dzienny akceptowany przez minister­
stwo. Chodziły też już pogłoski o dymisyi gabinetu, 
którym zaprzeczył niebawem półurzędowy organ „II Po- 
polo Romano“. Izba przyjęła tćż ostatecznie budżet 
przeszło trzydziestu głosami większości.

W Londynie odbyło się w dniu wczorajszym socya- 
listyczne zebranie na placu Clerkenwell, na które przy­
było kilkaset osób. Do żadnych zaburzeń jednakże nie 
przyszło i po wygłoszeniu mów przez socyalisiycznych 
przywódzców porozchodzili się zebrani do domów.

Wspólne obrady austryackich i węgierskich mini­
strów nad spornend punktami ugody rozpoczęły się w so­
botę i w dniu dzisiejszym kontynuowane będą pod prze­
wodnictwem cesarza.

* Z Warszawy piszą do „N. Reformy“ :
„Dnia 20 lutego aresztowano tu ,w Warszawie

Dembowskiego Czesława z rozkazu wszech­
władnego Dobrjańskiego. W tych dniach pozwo­
lił Dobrjański widzieć się z więźniem bratu jego Edwar­
dowi Dembowskiemu, obywatelowi ziemskiemu 
z gub. siedleckićj, i zwabiwszy go tym sposo­
bem do cytadeli, tamże go zatrzymał. 
Haniebne takie postępowanie nie potrzebuje komentarzy. 
Dembowscy są prawdopodobnie aresztowani na podstawie 
jakich fałszywych donosów, a że aresztowanie dopełnio- 
nem zostało z rozkazu Dobrjańskiego, należy się zatem 
domyślać, iż aresztowanie ich ma związek z prześla­
dowaniem Unitów. Co do źródła, z którego de- 
nuncyacya Dembowskich pochodziła, obiegają tu różne 
pogłoski, których wolę nie zapisywać. Źródła tego szu­
kają nie w samćj Warszawie...“

pytała: — Jak wam się tu podoba ? Jak wam czas 
schodzi ?

— Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie jedna zgry­
zota, która mi serce uciska.

— Co takiego? Możeście się rozmiłowali w jakićj 
damie, rycerzu?

— Dotąd nie, zostawiam to na później... Moja 
zgryzota jest natury zupełnie innćj. Jćj źródło leży w 
przyjaźni, nie w miłości. Chwała Bogu, żem was spo­
tkał, Tereso, wy macie tu tylu przyjaciół, i wasz stryj 
jest tak potężny, źe gdy zechcecie, pewno mi pomo­
żecie. ...

- Mówcie tylko! Wszak wiem, że takich jak wy 
młodzików trzeba brać zawsze w opiekę, boby inaczćj 
zginęli. Mówcie !

Spytek, jak mógł najprędzćj, opowiedział, co miał 
na sercu. Wysłuchała go uważnie, a gdy skończył, 
rzekła :

— Skoro ci ludzie chcą go od herezyi oderwać, 
więc będę miała nawet zasługę przed Panem Bogiem, 
jeśli im to ułatwię. Pomówię ze stryjem... albo nie, 
pójdę raczćj do samego cesarza, wszak my się znamy 
od dawna!... Zygmunt to prawdziwy rycerz, on od 
dam nie ucieka. Ilu was jednak chce być u niego ?

Spytek wymienił trzech Czechów, Zawiszę, siebie i 
Pietrasza.

— Może to będzie za wiele — zawołała. — Go­
towi powiedzieć, że cbcemy klasztor opanować. Lecz 
znajdzie się i na to rada. Pójdę z wami i wezmę was 
na swoją odpowiedzialność. Cesarz mi zaufa, przecie 
moja głowa coś warta! Powiedzcie mi teraz, gdzie mie­
szkacie, rycerzu?

— Gdzie każecie, Tereso, stawię się na wasze roz­
kazy.

— A czemu nie chcecie powiedzieć, gdzie mieszka­
cie? Wszak prędzćj niż wy mnie, ja was mogę odwie­
dzić. Mówcie więc, gdzie wasz dom, a około południa 
z pewnością przyjadg. __________________

Z swćj strony dodajemy, iż aresztowani Dembowscy 
są synami śp. Edwarda Dembowskiego, który 
zginął w walce z Austryakami na Podgórzu w r. 1846, 
a który przedtem wydaliwszy się z Warszawy, jakiś czas 
bawił w naszem Księstwie.
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Pożegnanie.
Od najdostojniejszego kardynała arcybi­

skupa hr. Ledóchowskiego odbieramy 
pismo następujące:

„Rzym, 2 marca 1886. 
Szanowną Redakcyą

„Dziennika Poznańskiego“' 
upraszam, aby łaskawie umieścić zechciała w 
łamach swego pisma tu załączoną krótką ode­
zwę pożegnalną do moich dyecezyan.

Ufam, źe uprzejmość Szanownej Redakcyi 
tej mi przysługi nie odmówi, i dziękując za nią, 
łączę wyrazy szczeiej życzliwości i szacunku. 
Mieczysław kardynał Ledóchowski.u

Pismo zaś pożegnalne brzmi jak nastę­
puje :

„Najmilsi w Chrystusie Panu Bracia!
Przed dwudziestu laty obejmowałem z roz­

porządzenia Opatrzności Bożej i z woli Stolicy 
świętej duszpasterstwo nad wami i piastowałem 
je do tej chwili wśród zmiennych bardzo oko­
liczności, lecz z równą zawsze ku Wam miłością 
i z gotowością nigdy nie zachwianą poświęcenia 
siebie samego i wszystkiego, co drogiem mi być 
może dla Waszego dobra.

Nadeszła dzisiaj chwila, w której tę goto­
wość stwierdzić powinienem ofiarą dla serca 
mego zaprawdę najboleśniejszą, ofiarą rozstania 
się z Wami; bo Najwyższy Sternik Kościoła za 
Bożein światłem osądził, źe jej odemnie wymaga 
w ciężkich obecnych czasach Wasz pokój i po­
myślność Wasza.

Złożyłem więc w ręce Namiestnika Chry­
stusowego godność i władzę Arcybiskupią, któ:ą 
przez Jego ręce od Boga odebrałem i inny Pa­
sterz weźmie odtąd w swe dłonie duchowe rządy 
nad Wami. Kapłan ten z cnót swoich i z do­
broci znany, opieką Was swoją ojcowską oto­
czy. Zaufajcie Jemu, bo On z poręki Ojca 
świętego przychodzi, a gorąca miłość, którą Wam 
przynosi, wzmoże się jeszcze, gdy bliżej Was 
pozna. Bądźcie na głos Jego powolni i garnij­
cie się wszyscy zgodnie pod Jego skrzydła, je­
dność bywiem wiernych pomiędzy sobą i silna 
łączność duchowieństwa i ludu z pasterzem, 
najlepszą jest rękojmią i najskuteczniejszym 
środkiem rozwoju Królestwa Bożego na ziemi.

Żegnając się z Wami, Najmilsi Bracia, temi 
krótkiemi słowy, dziękuję Wam, Zacni Kapłani, 
Szanowni Obywatele i Ludzie mój drogi, za 
świetne przykłady żywej wiary, nieugiętego bartu 
i cierpliwej wytrwałości, jakich mianowicie w 
tych ostatnich latach daliście całemu Chrześciań- 
stwu chwalebne dowody i dziękuję Wam za

Spytek powiedział, gdzie się znajdowała jego kwa­
tera i jak się nazywał jćj właściciel.

- - Teraz bądźcie zdrowi! — rzekła rękę mu ści­
skając. — Wy wracajcie do siebie, ja zaś pójdę pomo­
dlić się na waszą intencyą.

Nie było jeszcze południa, gdy Teresa zjawiła się 
w mieszkaniu Spytka. Pietrasz, ujrzawszy ją wchodzącą, 
choć serca był mężnego, tak się przestraszył, iż o mało 
krzyku nie narobił. W tćj ciężkićj chwili nawet żało­
wał, że nie miał pod ręką największego swego wroga, 
Jerzego ze Stopnicy. Czując obok siebie wojewodę, był­
by pewnie odważniejszy. Zdjęty grozą, nie wiedział, co 
jćj odpowiedzieć na każde zapytanie, ażali komes jest 
w domu, gdy w tem on sam wyszedł i z oznakami naj­
głębszego szacunku wprowadził ją do swojćj izby. Te­
raz Pietrasz stanął pode drzwiami i czem prędzćj na 
intencyą swego pana jął odmawiać Pater noster, 
dobiegłszy zaś do końca, po dwakroć głośno westchnął: 
Et ne nos inducas in tentationem, sed 
libera nos a mało!

Próżna jednak była jego obawa. Dzika Teresa nie 
zamierzała wcale mordować polskiego rycerza; przeci­
wnie przywiozła mu nawet bardzo dobre nowiny, mia­
nowicie pozwolenie, o które prosił, za co Spytek złożył 
jćj serdeczne podziękowanie. Jćj zachowanie się, acz 
swobodne, było mnićj wyzywające niż w opactwie; cho­
dziła po izbie głośno rozprawiając, czasem krzyczała, 
niekiedy także klęła, lecz z tem wszystkiem trzymała 
ducha niepodległego w karbach dość przyzwoitych. W 
ogóle zachowywała się jak mężczyzna w mieszkaniu dru­
giego mężczyzny. Nie robiła tćż więcćj Spytkowi pro- 
pozycyi, by ją brał z sobą ale mimo to spoglądała nań 
z uśmiechem, i kilkakrotnie zawołała jakby z wy­
rzutem :

— Szkoda, że z was jeszcze taki smyk!
Uradzili, że Spytek uwiadomi zaraz swoich przy­

jaciół o cesarskiem pozwoleniu, a nad samym wieczorem 
zbiorą się wszyscy w pobliżu targowicy, zkad nóida, ra-

Waszą wierność i przywiązanie do mnie; za 
stateczną modlitwę, którą podtrzymywaliście siły 
moje; dziękuję Wam nakoniec za synowskie 
ofiary, w cierpkich chwilach na me utrzymanie 
złożone. Wszystko to, jako skarb drogocenny 
w żywej aż do śmierci zachowam pamięci i ko­
chać Was zawsze będę, bo tego węzła zrywać 
mi nie potrzeba, a zerwać go nie byłbym nawet 
zdolny.

Przesyłam Wam po raz ostatni święte bło­
gosławieństwo pasterskie i polecam Was łasce 
Bożej i opiece Najświętszej Panny i świętych 
Patronów naszych Wojciecha i Stanisława, bi­
skupów i męczenników.

Rzym, 2 marca 1886.
Mieczysław kard. JLedóchowski“

Z niekłamanym żalem przychodzi nam 
zamieścić pismo powyższe Najdostojniejszego 
kardynała hr. Ledóchowskiego, arcybiskupa na­
szego, pismo, którem dostojnik ten kościoła 
naszego obwieszcza nam, iż zmuszonym jest 
nas opuścić.

Żal to głęboki, bo opuszcza nas pasterz, 
rodem i krwią z całem naszem społeczeństwem 
złączony, opuszcza nas pasterz, który w cięż­
kich kolejach życia dowiódł przywiązania do 
swych owieczek i nie zawahał się cierpieć za 
nie; opuszcza nas pasterz, który stał twardo 
przy prawach kościoła.

Żal nasz, choć nieraz w poglądach poli­
tycznych rozchodziliśmy się z tym dostojni­
kiem kościoła — ale zapewnić Go możemy, że 
tylko głębokie i gorące przywiązanie do ojczy­
zny naszej było tego powodem — jest szcze­
rym. Łagodzi go jeno do pewnego stopnia 
zapewnienie Najdostojniejszego kardynała, że 
następca Jego z gorącą miłością do nas przy­
chodzi.

Ufamy tym zapewnieniom i wierzymy, że 
przyszłość im nie zaprzeczy.

Najdostojniejszego naszego pasterza, po- 
wt rzamy, żegnamy z żalem, zapewniając Go 
o niezmiennem wszystkich nas doń przywiąza­
niu i z ufnością, że na dzisiejszem swojem sta­
nowisku nie odmówi nam ani obrony, ani 
opieki. ________________________

Adres.
Mimo wystąpienia wszystkich pism naszych przeciw 

adresowi, wciąż rozsyłają po prowincyi ów adres do 
Ojca św. o którym w poprzednim numerze „Dziennika“ 
pisaliśmy, a i tu komu się nadarzy podsuwają go do 
podpisu.

Jak słyszymy zwolenników bardzo nie wielu po­
zyskali.

Zamierzali oni ów adres doręczyć Papieżowi przez 
deputacyą, przynajmnićj tak głosili.

Spodziewać się należy, że po piśmie pożegnalnem 
ks. kardynała hr. Ledóchowskiego, które powyżćj ogła­
szamy z gorączki swćj adresowćj ostygną i przekonają 
się, jak robota ich jest niestosowną i nie odpowiednią. 
Smutno to wyznać, ale tak jest, zmiana postanowień 
w Watykanie nie zależy od naszych życzeń i pragnień.

zem do Franciszkanów. Teresa wziąwszy ich na swoją 
odpowiedzialność musiała im towarzyszyć.

Rozstali się w najlepszćj przyjaźni. Spytek pospie­
szył prosto do Zawiszy i z nim udał się do panów cze­
skich. Ci uradowali się niezmiernie i z bijąeem sercem 
czekali do zachodu słońca. Gdy na Aniół pański dzwo­
niono znaleźli się wszyscy w miejscu obranem.

Przełożony klasztoru Franciszkanów banko się zdzi­
wił, ujrzawszy tyłu ludzi zbrojnych, mających razem 
Husa odwiedzić. Nawet czas jakiś wahał się, nie wie­
dząc co począć, lecz pismo cesarskie brzmiało tak stano­
wczo, pieczęć zaś przy nim wisząca tak wyraźna, że rad 
nie rad musiał ich wpuścić. Wszakże nim to nastąpiło 
od tych, co stali na przodzie, wziął wpierw słowo rycer­
skie, że w celi więźnia nie uczjmią nic takiego, coby 
mogło porządek zakłócić. Zawisza, Jan z Chlumu i Te­
resa chętnie to przyrzekli, poczem otworzono przed nimi 
korytarz ciemny, długi i straszny swojem milczeniem, jak 
droga do wieczności wiodąca.

Szli nic do siebie nie mówiąc. Ciężkie ich 'stopy 
uderzały głucho o kamienie. Przestraszone nietoperze 
odrywały się od sklepień i jak złe duchy latały nad ich 
głowami. Pietrhsz postępujący na samym końcu, rzucał 
spojrzenia to w prawo, to w lewo, a ilekroć dostrzegł 
na ścianie obraz jakiego męczennika, żegnał się i pacierz 
zaczynał odmawiać. Dawne nawyknienia jeszcze tak ży­
wo tkwiły w jego pamięci, źe w tćj chwili zdawało mu 
się, iż odbywa nowicyat w klasztorze pod Szamotułami. 
Z tem wszystkiem nie mógł jednak przyznać, by mu to 
uczucie przyjemność sprawiało. Przeciwnie, ten kory­
tarz wilgotny a ponury i te freski wyobrażające świę­
tych męczenników, bądź mordowanych żelazem, bądź pa­
lonych, lub nawet przez dzikie zwierzęta żywcem poże­
ranych, wywoływały w jego duszy grozę, w ciele zaś 
dreszcze, których nie czuł, ilekroć w biały dzień i w po­
lu otwartem sam nieprzyjaciołom łby rozbijał. Już to
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Innemi tam się kierują względami — a choć to nam 
jest wielce bolesnem, ale tak jest.

Po cóż więc przedsiębrać kroki, które żadnego 
praktycznego skutku nie rokowały i nie rokują a szko­
dzić mogą jeno przyszłości.

Takie też kroki nie tylko „na ożywienie ducha“ nie 
wpływają, ale jak zwykle wszelkie zawody i nieziszczone 
nadzieje wprost przeciwny skutek wywołują.

Najlepszym środkiem „na ożywienie ducha“ na roz­
wój świadomości — jest praca.

Tę też adresowiczom, którzy nawet nie mają odwa­
gi publicznie wystąpić i cichaczem rzecz przeprowadzić 
usiłują, zalecamy.

Służmy uczciwie wszyscy naszćj ojczyźnie, ale służ­
my jćj rozsądnie.

Im cięższe czasy, im chwile dla nas fatalniejsze, 
tern na większój wodzy uczucia trzymać należy.

Z komisyi sejmowej kolonizacyjnej.
Berlin, 6 marca.

Zaczynam nasamprzód, że na dzisiejszem drugiem 
posiedzeniu nie przedłożył rząd żądanych przez dr. Hue- 
nego materyałów.

Przyjęto wprawdzie paragraf pierwszy bez żadnćj 
tymczasowo zmiany, ale widoczna, że inaczéj będzie on 
późnićj sformułowany, Chwilowo nie przyszło jeszcze do 
porozumienia między członkami konserwatywnymi z je­
dnćj a wolnokouserwatywnymi i narodowo--liberałami z 
drugiéj strony — ale zgoda ta niewątpliwie nastąpi w 
drugiem czytaniu. Podnoszą niektóre wnioski, z któremi 
dzisiaj wystąpiono a które odrzucone zostały. I tak po­
seł Seer, dzierżawca domeny w rejencyi bydgoskićj po­
stawił wniosek, żądający udzielania pożyczek amortyza­
cyjnych korporacyom i osobom prywatnym w celach ko- 
lonizacyjnych. Konserwatysta poseł Holtz żądał wzno­
wienia instytucyi wieczystych dzierżaw ; członek narodo- 
wo-liberalnego stronnictwa, Enneccerus uzupełnienia 
prawa przez postanowienie, że kolonie pojedyńcze mają 
być oddawane kolonistom z warunkiem opłaty renty i to 
za stopniową amortyzacyą. Członek wolnokonserwaty- 
wnéj partyi, poseł Tiedemann (prezes rejencyi bydgo­
skićj) wezwał rząd do wydaania osobnego prawa, które- 
by umożebniało kolonizacyą nie tylko na zasadach dzie­
rżawy wieczystćj ale i na zasadach opłaty rentowćj. Ko­
misarz rządowy dość przychylnie wyraził się o tćj pro- 
pozycyi prezesa rejencyi bydgoskićj.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w środę.

Z komisyi sejmowśj szkolnój.
Berlin, 6 marca.

Pod przewodnictwem b. ministra Hobrechta zebrała 
się po raz pierwszy dnia dzisiejszego komisya przezna­
czona do obrad nad projektami przeciwko Polakom w 
dziedzinie szkolnictwa.

Ks. dr. Stablewski zaraz na wstępie oświad­
czył, że tak on jak i rodak jego poseł Różański 
nie będą się wdawali w merytoryczną 
stronę projektów szko 1nych przeciwko 
Polakom wymierzonych, które uważają 
niejako kwestye mające i n t e r e s sz k o ły 
na celu, lecz jako czysto polityczne, jako 
kwestyą siły (Machtfrage), wobec którćj o- 
graniczą się na krótkim proteście, któ­
rego obszerniejsze uzasadnienie za­
strzegają sobie przy projekcie „konfi­
skaty szkoły na rzecz państwa.“ Tutaj 
ograniczą się na odpieraniu zarzutów 
przeciwko nam wymierzonych i prosto­
waniu event, fałszów.

Członkowie cćntrum: adwokat Porsch, sędzia Spabn 
i b. nauczyciel Zaruba krytykowali projekt jako za da­
leko idący w wymierzaniu kary za opuszczanie szkoły i 
pozostawienie takowych do dyskrecyi policyjnćj. Podno­
sili także brak uzasadnienia i żądali statystyki frekwen- 
cyi szkolnćj, którego komisarz rządowy' dać nie był w 
stanie.

Potrzeba odparcia zarzutów okazała się niebawem i 
poseł Różański wykazał w dłuższem przemówieniu 
mylność twierdzenia, jakoby ludność polska sprzeciwiała 
się oświacie i jakoby utrzymywała się agitacya dla 
wstrzymywania dzieci od chodzenia szkoły.

Po ożywionćj dyskusyi, w którćj oprócz centrum, 
wszyscy członkowie komisyi przemawiali za projektem, 
ks. dr. S t a b 1 e w s k i był zniewolony odeprzeć wszy­
stkie zarzuty, jakie w tejże padły przeciwko nam na 
tem polu. W obec twierdzeń komisarza rządowego p. 
Kiiglera i radzcy tajnego Bittera, jakoby za łagodnie 
traktowano u nas kary szkolne, wykazał niewłaściwość 
tego twierdzenia na przykładach z życia, które czasami

na męczennika, ani zamiłowania do życia kontempla­
cyjnego.

Gdy korytarz minęli, zeszli po kilku schodach na 
dół, jakby do piwnicy i tu, obok małych drzwi żelaznych 
ujrzeli siedzących dwóch żołnierzy. Braciszek, który ich 
prowadził, otworzył drzwi i wpuścił ich do więzienia. 
Podczas gdy oni tam wchodzili po jednemu, on sam wy­
biegł na korytarz i po chwili sprowadził jeszcze sześciu 
zbrojnych i tych niedaleko drzwi ustawił.

Izba, w którćj się znajdowali, była dość obszerna, 
ale niska. Po murach ściekała wilgoć. U góry znajdo­
wało się małe okienko grubemi kratami opatrzone. W 
dzień tylko skąpe światło mogło się przez nie wewnątrz 
dostawać. Teraz izbę oświetlał mały kaganek, stojący 
we framudze, w którćj wisiał Chrystus na krzyżu. Przed 
nim klęczał Jan Hus w modlitwie zatopiony. W izbie 
krom ławki nie było żadnego sprzętu. W rogu leżało 
trochę słomy wilgotnćj, służącćj więźniowi za posłanie. 
Na boku stał dzbanek z wodą; obok leżał kawałek 
chleba czarnego.

Mistrz tak był zajęty cichą z Bogiem rozmową, że 
nie słyszał, gdy drzwi otwierano. Dopiero gdy kilku 
mężczyzn weszło do jego celi, przeżegnał się, powstał i 
bladą twarz ku nim obrócił. Zdziwienie i radość tak 
go opanowały, że mimo osłabienia i ciężkich łańcuchów, 
które miał na rękach i nogach, rzucił się ku Janowi z 
Chlumu i za szyję go objąwszy, zaczął całować.

— O! ty wierny i wytrwały rycerzu, Janie na Chlu- 
mie! — zawołał — oby król, lecz nie węgierski, ale ów 
niebieski, którego słowo nigdy nie zawodzi, wynagrodził 
ci twoją wierność, tak w tem jak w przyszłem życiu 1*)

Całował go, do serca przyciskał, potem witał ser­
decznie wszystkich obecnych, w końcu nawet Wiszuraza 
szyję objął. Pietrasz stał z rękami w dół spuszczonemi 
i podczas gdy Hus go całował, on niespokojnie zerkał 
to ku jego głowie, to ku nogom, szukając w górze au-

*) Historyczne.

odkrywały nieludzkość w postępowaniu z ubogiemi i do­
wodziły, jak przesadzonemi takowe bywają przez nie­
uwzględnianie stosunków osobistych i miejscowych. Za­
protestował także przeciwko twierdzeniu, jakoby sto­
sunki szkolne u nas były zadowalniające i objaśnił, dla 
czego takiemi być nie mogą. Winę zaś zbyt twardego 
wymierzania tych kar także w części złożył na to, że 
lokalna inspekcya coraz bardzićj przechodzi w ręce in­
spektorów powiatowych, którzy nie mają sposobności za­
poznania się ze stosunkami i potrzebami ludności. Na 
zarzut, jakoby ze strony polskićj istniała sztuczna agi­
tacya, celem szerzenia niechęci do szkoły, oświadczył, 
że nikt nie zdoła w tćj sztuce przewyż­
szyć rządu, który polityką swoją szkolną 
całą ludność do głębi oburza.

Poseł Różański sprostował jeszcze mylnie mu 
przypisywane twierdzenia p. Meyera (z Wrocławia.'

Poczem projekt został przyjęty przeciwko głosom 
polskim i głosom z centrum. Referat powierzono po­
słowi Haugwitzowi a najbliższe posiedzenie do obrad nad 
projektem o szkołach uzupełniających (Fortbildungs­
schule) przeznaczono na czwartek.

Zapowiedziano także nowy projekt rządowy, prze­
znaczający kilka milionów na dotacyą szkolną w W. 
Księstwie Poznanskiem i Prusach. Parę milionów z tego 
skreślił podobno minister skarbu.

Wydalania.
Z Królewskiej huty zamyślają wysłać do kanclerza 

deputacyą, która ma przedstawić mu smutny stan prze­
mysłu górniczego i prosić go równocześnie o pomoc. 
Jako środek do tego widzą, albo staranie się w drodze 
dyplomatycznćj o ułatwienie przejścia granicy rosyjskićj, 
albo tćż, by rząd rozpoczął w Królewskićj hucie budo­
wle fiskalne, któreby dały robotnikom zatrudnienie i za­
robek. Żalą się w mieście tem szczególnie na to, że 
władze graniczne rosyjskie stawiają niemieckim podda­
nym wiele trudności przy przejściu granicy.

W tym samym atoli dniu, w którym postanowiono 
wysłać deputacyą do kanclerza o ułatwienie przejścia 
granicy rosyjskićj, władze pruskie odstawiły do granicy 
50 robotników poddanych rosyjskich. Jakżeż w obec 
lekceważenia praw gościnności, okazywanego poddanym 
rosyjskim, ma Rosya czynić jakieś wyjątki dla podda­
nych pruskich?

Zdania takiego są nawet i niemieckie a wrogie nam 
pisma.

Znów filozof „nieświadomości.“
W „Gegenwart“, w piśmie w Berlinie wychodzą- 

cem, Egeria tamtejsza, filozof „nieświadomości“ Hart- 
mann, wystąpił znów z artykułem, w którym prócz 
sprawy monopolu gorzałczanego w drugićj części zajmuje 
się sprawą „zabezpieczenia niemieckości w prowincyach 
wschodnich.“

Tę tćż część drugą jako wymierzoną przeciw nam 
a więc nie bez interesu dla nas podajemy w całości.

Brzmi ona:
„Polityczna praca przyszłego pokolenia skupiać się 

będzie w dobrćj części około likwidacyi i regulacyi idei, 
pozostałych w spadku po Bismarcku; kiedy czysto ger­
mańska opozycya przeciw samćj osobie stanie się bez­
przedmiotową, wówczas idee tćj osoby rozpoczną bez 
przeszkody swój tryumfalny pochód. Jak z jednćj stro­
ny reforma socyalna zostanie bez wątpienia dokończoną, 
tak z drugićj strony znowu wejdą z pewnością w życie 
także i monopole występku, — gdyż występkiem jest 
nałogowe używanie wódki i tytoniu. Równie i germani- 
zacya terytoryum państwowego zbliżać się będzie w przy­
szłem stuleciu do urzeczywistnienia, a jest to dalsze 
wielkie zadanie narodowe, w którem ks. Bismarck ze 
zwykłą sobie energią objął kierownictwo nad ludem nie­
mieckim.

Ponieważ kwestya ta, jeśli nie wewnętrznie, to 
przynajmnićj zewnętrznie jest w związku z kwestyą mo­
nopolu wódczanego, gdyż w obecnćj chwili głównie zaj­
muje i ożywia opinię publiczną, przeto pozwolę sobie w 
końcu poczynić w tym przedmiocie kilka uwag.

Łaskawi czytelnicy tego dziennika przypomną sobie 
może, że w początkach stycznia z. r. nr. 1, 2 i 5
tego dziennika) pojawił się mój artykuł, traktujący o 
upadku żywiołu niemieckiego, który wszędzie wywoływał 
silne protesta. Zarzucano mi, że stosunki, znane każ­
demu trzeźwo patrzącemu, obrałem za przedmiot publi 
cznćj dyskusyi, zamiast je tuszować; omawiano głównie 
ze względu na Niemców austryackich, że samo przyzna­
nie rzeczywistćj sytuacyi mogłoby zniechęcić aż do apa- 
tyi. Ja znów przeciwnie byłem tego zdania, że smutnćj 
prawdzie trzeba przedewszystkiem śmiało spojrzeć w 
oczy; że lud, który do tego nie ma odwagi, jest na za-

reoli, u dołu racic. Bardzo się zdumiał, że nie ujrzał 
ani jednćj, ani drugich i szerokie usta otworzywszy, stał 
skonfundowany, jak ongi, gdy po bitwie z Grzymalitami 
gwardyan Franciszkanów wezwał go do siebie, by mu za 
to uszu natrzeć.

Hus zwrócił się teraz do Polaków i wziąwszy za 
ręce tak Zawiszę jak i Spytka, rzekł z uniesieniem:

— Dzięki wam, bracia, że z dalekich krain przy­
szliście aż tu, by odwiedzić więźnia, którego może jutro 
na płonący stos powloką! Kiedy prócz moich drogich 
Czechów, wszystkie inne narody odwróciły się odemnie, 
wy jedni wytrwaliście przy Słowianinie, który was kocha 
jak braci rodzonych I Byłem między wami, karmiłem 
się waszym Chlebem, oddychałem waszem powietrzem i 
było mi jak w domu.. . Bo też my wszyscy, którym mi­
łościwy Bóg dał wspólną mowę, jesteśmy dziećmi jednych 
rodziców, a tylko źli sąsiedzi chcieliby nas rozdzielić. 
Lecz wy nie wierzcie im, nie słuchajcie ich podszeptów, 
rozdział tak nam jak wam zagładę niesie I Stójcie twardo 
przy waszćj mowie i dzierżcie kielich wysoko, bo język 
jest węzłem, który wszystkich Słowian łączy, a w kieli­
chu znajdziecie sztandar, pod którym będziecie szli do 
boju, i oręż, którym nieprzyjaciół pokonacie!.. O! szla­
chetni Polacy! jakże mi przykro, że waszego kraju wię- 
cćj nie zobaczę i nie uścisnę dłoni tym wszystkim, któ­
rzy tu za mną głos podnosili! Uczyńcie to wy, w mo- 
jem imieniu i powiedzcie im, że nawet wtedy, gdy mój 
duch już tam się będzie znajdował, gdzie mu Bóg miej­
sce wskaże, nie zapomnę, iłem im dłużen i kochać ich 
nie przestanę! O! wy szlachetni, czemu na świecie tak 
mało wam podobnych!

Rzekłs/.y to silnićj dłonie ich uścisnął i wpatrując 
się w nich oczami, w których było łez pełno, żałobnie 
głową potrząsał.

(Ciąg dalszy nastąpi'.

wsze zgubiony; że jeśli jednak iskra siły odpornćj w 
tym ludzie jeszcze drzemie, to iskra ta stać się musi 
płomieniem przez jasne zrozumienie wielkości grożącego 
niebezpieczeństwa

Niemcy austryaccy brali mi za złe, że przedsta­
wiałem wszelką nadzieję politycznćj pomocy ze strony 
państwa niemieckiego w walce przeciw przeważającemu 
żywiołowi słowiańskiemu, jako marną i niebezpieczną 
iluzyę i że starałem się przekouać Niemców austrya­
ckich, że mimo wszelkich moralnych sympatyi, pozosta­
wieni są swym własnym siłom. Szereg faktów przemó­
wił od tego czasu ognistemi głoskami i dowiódł wymo­
wnie, że ówczesny mój sąd o upadku wpływu niemie­
ckiego nie był przesadzony ; ale dowiódł on także, że 
staro-germańska siła i energia jeszcze nie wygasła, i że 
choć trudno obudzić ją z uśpienia, to raz obudzona, har­
tuje się do coraz silniejszego odporu. Możemy sobie 
tylko życzyć, aby siła ta łączyła się z roztropnością w 
wyborze środków i aby nie marniała na kuszeniu się o 
cele, których praktycznie nie da się osiągnąć.

Te uwagi o stanowisku żywiołu niemieckiego po za 
granicami państwa, nie były jednak ani głównym, ani 
pobocznym celem mego artykułu, ale tylko środkiem do­
wodowym dla jedynego celu tegoż artykułu, t. j. dla 
kwestyi, co my Niemcy w granicach państwa mamy czy­
nić, aby jako Niemcy spełnić swą powinność i rzucić na 
szalę mały przeciwciężar w obec zachodzących po za 
granicami pańśtwa zboczeń, których nie możemy po­
wstrzymać. Chodziło mi tylko o wykazanie konieczno­
ści rychłego i energicznego germanizowania polskich pro- 
wincyi w Prusach, głównie drogą „wewnętrznćj koloni- 
zacyi“, choćby za cenę paruset milionów marek. Jeśli 
obecnie rząd pruski podjął się tego zadania w wielkim 
stylu, to jest on w tem trudnem położeniu, iż nie może 
otwarcie wyłuszczać właściwych i naglących argumentów 
na poparcie swego przedsięwzięcia, ani odsłaniać swego 
zamiaru. Zamiast o germanizacyi terytoryów polskich 
musi mówić o zabezpieczeniu żywiołu niemieckiego prze­
ciw polonizacyi, a jest to zmniejszeniem celu, w skutek 
czego wysokość żądanych środków przedstawia się nie­
proporcjonalną, a jako jedyny powód, musi rząd powo­
ływać się na zastój w dobrowolnćj germanizacyi i na 
wzrost polonizacyi w pewnych punktach, chociaż stosun­
ki te, datujące się od dziesiątek lat, nie mogą wytłó­
maczyć nagłości obecnego wystąpienia. Że obecnie przed­
stawia się tak nadzwyczaj ważnem to, co tak długo by­
ło dosyć zaniedbane, że naraz grozi niebezpieczeństwo 
zwłoki i że nagle wymaga się jak największych starań, 
aby niebezpieczeństwo to zażegnać — wytłómaczyć sobie 
trzeba zajściami po za granicami państwa, których rząd 
nie może poruszać, chcąc uniknąć pozoru mięszania się 
w wewnętrzne stosunki zaprzyjaźnionych państw sąsie­
dnich, oraz motywami wysokićj polityki, nad którćmi ze 
względu na istniejący pokój, również publicznie rozwo­
dzić się nie można. Dla tego tćż opozycya ma w tćj 
sprawie łatwą grę; potrzebują tylko zarzucić niedosta­
teczność objawionym celom i motywom, a nieobjawione 
albo ignorować, albo wyzyskiwać w sposób niepatryo- 
tyczny, aby rząd wprawić w kłopot. Niestety w naszem 
młodem życiu parlamentarnem widzieliśmy już kilka­
krotnie taki brak politycznego faktu, jaki w innych kra­
jach byłby niemożliwy; oby słowa te przyczyniły się 
do tego, aby i w tym wypadku ten brak taktu się nie 
uwidocznił.“

Widzimy więc, że filozof ten „nieświadomości“, prze­
mawia wprost za energicznem germanizowaniem nas, a 
żądanie to usprawiedliwia i tłomaczy zajściami po za 
granicami państwa, „których rząd nie może poruszać, 
chcąc uniknąć pozoru mięszania się w wewnętrzne sto­
sunki zaprzyjaźnionych państw sąsiednich, oraz motywa­
mi sąsiednićj polityki, nad któremi ze względu na ist­
niejący pokój, również publicznie rozwodzić się nie 
można.“

O kim tu mowa nie potrzebujemy wyjaśniać, zwła­
szcza że już niejednokrotnie pisaliśmy. Dla nas nic to 
nowego ani tćż nową rzeczą jest, o co prócz tego w 
tych wszystkich projektach antipolskich chodzi. Dobrze 
jest zawsze pamiętać o tem, aby przeciw temu stosowne 
środki na drodze legalnćj podejmować, aby w pracy 
około zachowania i rozwoju narodowości naszćj nie 
ustawać.

Również zbytecznem byłoby rozpisywać się nad war­
tością etyczną i humanitarną obecnćj filozofii niemieckićj.

Pisaliśmy również i ocenialiśmy jćj wartość kilka­
krotnie — dość obecnie zapisać jest najnowszy wybryk 
szkarady, którego pod wszelkim względem nie zmniejsza 
to, że jest filozofią „nieświadomości.“ Tego rodzaju 
wybryki nie dziwią nas wcale, niestety przyzwyczailiśmy 
się już do nich, jak nie mnićj do występów narodowo- 
liberalizmu niemieckiego, którego najświeższym objawem 
są rady jakiegoś znawcy z tego obozu stosunków tutej­
szych w sprawie kolonizacyjnćj.

Powtarzać tego tu nie będziemy — wszystko to już 
było — prócz pragnienia, aby tu się osiedlali dla wzmo­
cnienia żywiołu niemieckiego magnaci niemieccy i aby 
nie sprowadzano dla kolonizowania „Bambrów.“

Naturalnie, że wszystko to ma posłużyć do wypchnię­
cia nas ztąd tubylców, od wieków zamieszkałych, a 
wszystko to wychodzi z obozu, który świętokradzko 
okrywa się tak szlachetnemi godłami, jak wolność i na­
rodowość i który tak haniebnie niemi poniewiera.

Ale czoła do góry — wszelkie fałsze przeminą a 
prawda zwycięży!

Wiadomości urzędowe.
Profesor zwyczajny fak. filoz. przy uniwersytecie wrocła­

wskim dr. Juliusz Marcin Hertz mianowany został 
tajnym radzcą rejencyjnym.

KorasDonöoncyß llzioiin PoznalsHeŁO.
Bila, 6 marca.

(W odpowiedzi ks. Stockowi)
Wróciwszy z dalszćj podróży, spotkałem się dopiero 

dziś z artykułem ks. Stocka w nr. 45 „Dziennika Po­
znańskiego. W piśmie swem stara się ks. Stock zbić 
wywody moje zawarte w nr. 41 „Dziennika.“ Ale cho­
ciaż rzucał na lewo i prawo frazesami jak „fałsze, in­
trygi, oszczerstwa, okłamywanie, hałasy, przekleństwa“ 
itd., prawdy zatrzeć mu się nie udało. ' Kto zna stosun­
ki tutejsze i przeczytał artykuł mój a odpowiedź księ­
dza Stocka, ten poznał zaraz, ile to punktów drażliwych 
z pisma mojego ks. Stock wcale nie poruszył, a innych 
znów uczepił się, by na podstawie mylnych wywodów 
nadać pozór prawdziwości twierdzeniom swoim. Tak jak 
pomylił się ks Stock tytułując p. Brazla „kancelistą“, 
tak pomylił się tćż w różnych faktach i datach, o któ­
rych „przy nieco dobrćj chęci“ mógł był łatwo i z akt 
i z kosztorysów się dowiedzieć. Z powodu braku prze­

cież „tych dobrych chęci“ polemiki prowadzić nie 
warto.

Ale nie obyło się w artykule tym i bez osobistych 
zaczepek. Ks. Stock pisze, „że od nastania p. dr. Dry- 
gasa do Piły, niemal bez przerwy zwracano po gazetach 
uwagę na Piłę.“ Nie naszą rzeczą stawać w obronie p. 
dr. Drygasa; ale pytamy się, co to ma znaczyć ? Czy 
nie dosyć ukuto tego rodzaju fałszywych donosów w 
tajnćj ale znanćj powszechnie kuźni? Nie od nastania 
p. dr. Drygasa do Piły, ale już od przeszło ćwierć wieku 
zwracała parafia nasza uwagę bliższych i dalszych stron 
na siebie. A od tego czasu pasterzuje u nas ks. Stock. 
Przypominamy tylko nazwiska śp. Prusinowskiego, Neu- 
manna, Zakrzewskiego, Glassa itd. A wtenczas jeszcze 
p. dr. Drygasa w Pile nie było, lub czyby był miał już 
przed ćwierć wiekiem duch jego w mieście naszem po­
kutować ?

Na uwagę, że ludzi, którzy wystąpili z gminy „mo­
żna na palcach jednćj ręki policzyć“, pozwolimy sobie 
przypomnieć ks. Stockowi przypowieść z ewangelii św. o 
dobrym pasterzu i o jednćj owcy.

Wzmianka zaś, że „ubytek w podatkach, zważy­
wszy majątkowe stosunki, w kieszeni mćj nie zaciąży“, 
tchnie zbytnio materyalizmem, z którym ani mnie ani 
ks. Stockowi nie byłoby do twarzy.

Lwów, 6 marca.
(Zjazd doroczny Towarzystwa gospodarczego we Lwowie.)

[gj Pisałem w poprzednim liście, iż ks. Adam Sa­
pieha, jako prezes tutejszego Towarzystwa gospodarczego, 
uchylił się od przewodniczenia tegorocznemu walnemu 
zebraniu, które w tych dniach właśnie się odbywało, 
czując się zniechęconym z powodu apatyi członków. 
Krok ten ze strony prezesa zawstydził uczestników ze­
brania, więc na drugi dzień sprowadzili ks. Sapiehę siłą 
mocą do sali obrad i dla udobruchania go wyprawili mu 
solenną owacyą z powodu przypadającćj właśnie w tym 
roku 25-letnićj rocznicy przewodniczenia jego Towarzy­
stwu. Już w przeszłym roku zapadła uchwała wybicia 
medalu pamiątkowego dla uczczenia tćj rocznicy i wy­
brano nawet komitet osobny do jćj wykonania. Lecz 
ten komitet — zapomniał o poruczonćj mu sprawie....

Ks. Sapieha, dziękując za owacyą, delikatnie ale 
ostro wytknął zobojętnienie przeważnćj liczby członków 
dla losów Towarzystwa, które powołane jest do spełnie­
nia ważnćj misyi w obec kraju. A jeszcze dosadnićj 
powtórzył naganę dla zaniedbujących się członków w 
przemówieniu, zamykającem obrady. Za wzór tutejsze­
mu ziemiaństwu postawił ks. Sapieha ziemian z Poznań­
skiego, którzy z karnością i niestrudzoną gorliwością 
obywatelską, w pośród najtrudniejszych okoliczności pod­
trzymują byt swój zbiorową siłą.

Najważniejszą z zapadłych na tegorocznem walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa gospodarczego uchwał, jest 
postanowienie zawiązania obejmującćj kraj cały spółki 
udziałowćj „dla ochrony własności ziemskićj.“ Projekt 
statutu podobnćj spółki opracowali pp. dr. Tadeusz Skał- 
kowski, patron galicyjskich spółek udziałowych, dr. Mar­
chwicki Zdzisław, dyrektor Banku kredytowego, dr. Ka­
jetan Orlecki em. radzca dworu, tudzież pp. Cielecki, 
Jabłonowski i Jaroszyński z grona obywatelstwa wiej­
skiego. Towarzystwo stawia sobie za cel główny ulep­
szenie stosunków ekonomiczno - rolniczych, czego dopiąć 
zamierza:

1) przez utrzymanie większćj własności ziemskićj 
jako żywiołu w naszych stosunkach niezbędnego;

2) przez zatrzymanie i kolonizowanie w kraju wło­
ścian emigrujących za granicę i ułatwiania im nabycia 
części ziemi z większćj własności wydzielonćj;

3) przez systematyczne zaludnianie takich okolic 
kraju żywiołem swojskim, gdzie brak rąk do pracy 
około roli;

4) przez wprowadzanie w życie dzierżawienia ma­
łych ferm przez włościan na wzór krajów zachodnićj 
Europy.

Do zakresu czynności Towarzystwa należy w ogóle 
wykonywanie opieki moralnćj, prawnćj i fachowo-rolni- 
czćj nad interesami własności ziemskićj, oraz pośredni­
ctwo w zawieraniu wszelakich transakcyi, zdążających 
do tego celu. Udziały mają być 200 guldenowe z 5 kro­
tną poręką członków.

Referat dr. Skałkowskiego o tym projekcie przyjęto 
zgromadzenie z zapałem, a rezultatem rozpraw jest 
uchwała następującćj osnowy:

„Rada ogólna ces. król, galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarczego uznając ważność i potrzebę zawiązania 
krajowego Towarzystwa ochrony własności ziemskićj, po­
leca komitetowi, ażeby wspólnie z komisyą inicyatorów 
i z przybraniem mężów fachowych, poczynił kroki do 
wprowadzenia w życie takiego Towarzystwa.“

Znaczna ilość obecnych wpisała się od razu na listę 
członków przyszłćj instytucyi.

Postanowiono również wprowadzić w życie spółkę 
chmielarską i wezwanie do wydziału krajowego, ażeby 
starał się o założenie we Lwowie handlowych składów 
zbożowych, któreby mogły udzielać ziemianom zaliczek 
na złożone w nich zboże.

Ważniejszą doniosłość praktyczną ma także uchwała, 
regulująca wedle pewnych wypróbowanych zasad stacye 
buhajów w kraju.

Inne uchwały mają tylko lokalne znaczenie, dla 
tego je pomijam. Poznańskie Towarzystwo rolnicze było 
reprezentowane przez hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego. 
Serdeczny list zarządu waszego Towarzystwa rolniczego 
napisany do niego w tćj sprawie, odczytano w zgroma­
dzeniu w pełnćj osnowie.

Wiedeń, 6 marca.
(Wiadomości i Kola polskiego. — Sprawa ceł.) 

rs. Już w październiku roku zeszłego, kiedy rada
państwa zebrała się na krótką sesyą jesienną, Koło pol­
skie w izbie poselskićj stawiło wniosek o podwyższenie 
ceł zbożowych do tćj wysokości, jakie istnieją na grani­
cach państwa niemieckiego. Wczoraj było w izbie pier­
wsze czytanie wniosku tego, a uzasadniał go krótkiem 
przemówieniem wiceprezes Koła, poseł Jaworski. Wnio­
sek odesłano do osobnćj komisyi dla spraw celnych, 
która prawdopodobnie jeszcze w czasie obecnćj kadencyi 
obszerny do obrad będzie miała materyał, bo i rząd ma 
zamiar wniesienia noweli celnćj.

Już w marcu roku zeszłego bezpośrednio po uchwa­
leniu nowych czyli raczćj wyższych ceł przez parlament 
niemiecki, przedłożyły rządy austryacki i węgierski par­
lamentom nowelę celną, zaprowadzającą znaczne podwyż­
szenia ceł na liczne wyroby przemysłu, dowożone do 
Austryi. Nowela ta udzielała rządom prawo ustanowie­
nia także ceł na zboże w tćj wysokości, w jakićj osta­
tecznie je unormują Niemcy. Komisya austryackićj izby 
poselskićj zaakceptowała tę nowelę, ale z powodu zam­
knięcia sesyi sejmowćj rada państwa nie zdążyła jćj po­
twierdzić.

Mówiono wówczas, iż rząd umyślnie nie postarał 
się o potwierdzenie tćj noweli celnćj przez radę państwa, 
ponieważ łudzono się nadzieją, iż cesarz niemiecki nie 
udzieli sankcyi noweli celnćj, uchwalonćj przez parlament)
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„ zatem retorsya ze strony Austryi nie będzie potrze­
ba. Tymczasem pomylono się, bo wkrótce potem wyż- 
ze cła na granicach państwa niemieckiego stały się o- 
Ljwięziijące a usiłowania podjęte przez hr. Kalnokyego 
. czasie bytności jego w Warcinie w celu doprowadzenia 
L skutku jakiegoś związku celnego pomiędzy Austyą a 
Benicami, pozostały bezskuteczne.
1 Z wysokich ceł niemieckich, Galicyą najbardziej do- 
tkogły c^a na zboże i mąkę. To tćż w Galicyi natych­
miast rozpoczęto agitacyą domagającą się także podwyż­
szenia ceł na zboże w Austro-Węgrzech. Mowa tronowa, 
którą cesarz we wrześniu zagaił nową sesyą Rady pań- 
-taa, zapowiedziała tćż środki ochronne celem zapewnie­
nia targu krajowego płodom rolnictwa krajowego i wy­
robom przemysłu krajowego tj innemi słowy podwyższenie 
cel ochronnych.

Jeżeli rząd dotychczas nie przedłożył noweli celnćj 
z tendencyą w tym kierunku, należy to przypisać wyłą- 
cznie przedłużeniu się pertraktacyi o ugodę z Węgrami, 
z któremi wspólnie cła układać należy. Wiadomo, że 
pertraktacye o ugodę zahaczały się chwilowo o ważną 
jla Galicyi kwestyą cła od nafty. Ale prawdopodobnie 
i sprawa podwyższenia ceł innych nie poszła tak zbyt 
»ladko.

Węgry, jako kraj przeważnie rolniczy wprawdzie w 
pjwnem są położeniu w obec wysokich ceł niemieckich, 
co Galicya, (która to okoliczność, mówiąc nawiasem 
jla Galicyi wcale jest korzystna.) Ale w Węgrzech wia­
ra w skuteczność wysokich ceł zbożowych nie jest bar­
dzo silna, a nietylko węgierskie izby handlowe lecz i 
niektóre towarzystwa rolnicze oświadczyły się przeciwko 
cłom zbożowym.

Dalćj uwzględnić należy, iż import zboża i produ­
któw rolnych do Austro-Węgier odbywa się głównie z 
Rumunii. Statystyka dowozu i wywozu Austro-Węgier 
wykazuje np. za lata 1882 i 1883 (odnośnćj publikacyi 
za r. 1884 w tej chwili nie mamy pod ręką), iż wartość 
surowych materyałów, dowożonych z Rumunii do Au­
stro-Węgier, wynosiła 37 mil. złr. w tern za 26 milion, 
zboża, za 4 mil. bydła, za 3 mil. nierogacizny, 3% mil. 
wełny i t. d. Wartość całego dowzzu nie dochodzi 40 
milionów.

Z Austro-Węgier natomiast wychodziło do Rumunii 
różnych rzeczy za przeszło 50 mil. złr. w tem wyrobów 
przemysłu austryackiego za 40 mil. złr. O ile tedy z 
jednćj strony rolnictwo interesowane jest w ograniczeniu 
dowozu płodów rolnych z Rumunii, o tyle z drugićj stro­
ny przemysłowi austryackiemu chodzi o utrzymanie przy­
jaznego stosunku handlowego z Rumunią, która jest je­
dnym z głównych targów zbytu na wyroby przemysłu 
austryackiego.

Traktat handlowy z Rumunią upływa 1 lipca r. b. 
Ciekawa kwestya tedy, który prąd zwycięży przy odno­
wieniu traktatu handlowego; to tylko dodać należy, że 
oczywiście rządowi już ze względów politycznych zależy 
na utrzymaniu dobrych stosunków z Rumunią.

W sprawie ugody z Węgrami bawią tu dziś mini­
strowie węgierscy i konferują z członkami gabinetu tu­
tejszego w celu porozumienia się co do istniejących kwe- 
styi spornych, z których najważniejszą kwestya oclenia 
nafty.

O podwyższeniu cła na surowiec, którego sobie 
życzą producenci galicyjscy, mowy nie ma. Ale dla Ga­
licyi ważnem byłoby wynalezienie sposobu zapobieżenia 
dowozowi rosyjskićj nafty pod firmą dowozu. Na szczę­
ście identyczny tu znów interes skarbu austryackiego 
z interesem Galicyi. Surowiec bowiem opłaca zaledwie 
ósmą część tego co płaci nafta rafinowana. W ubiegłym 
roku, gdy producenci rosyjscy znaleźli sposób dowożenia 
nafty preparowanćj, tak iż na granicy deklarowaną bywa 
jako surowiec i opłaca cło surowca, zmniejszył się do­
wóz nafty rafinowanćj do Austro-Węgier o przeszło 
ćwierć miliona centn. metrycznych, a o tyle mnićj wię- 
cćj podniósł się dowóz rzekomego surowca. Dla skarbu 
znaczy to ubytek przeszło 2 miliony złr. rocznie. Prawda 
że ubytek ten wraca się przez podatek opłacany przez 
rafinerye, ale największe rafinerye znajdują się na Wę­
grzech, mianowicie w Rjece (Fiume), a podatek nie pły­
nie do skarbu wspólnego lecz do skarbu węgierskiego. 
Cislitawia tedy znaczną przez to ponosi stratę i dla tego 
też p. Dunajewski nie chce ustąpić w żądaniu swojem 
zaprowadzenia zmian w sposobie oclenia surowca, a hr. 
Szapary broni interesu skarbu węgierskiego i rafineryi 
węgierskich, w których rząd podobno finansowo zainte­
resowany.

Słuszność niewątpliwie jest po stronie p. Dunajew­
skiego, bo dowożony pod firmą surowca a rafinowany 
rzekomo późnićj w rafineryach węgierskich płyn, w rze­
czy samćj surowcem nie jest, a cała manipulacja z nim 
przynosi korzyść kilku większym fabrykom węgierskim, 
podkopuje natomiast byt całego przemysłu naftowego w 
Galicyi.

Nie długo powinno się okazać kto zwycięży, bo 
jutro ma się odbyć rada ministeryalna pod prezydencyą 
cesarza, na którćj sprawa ugody ostatecznie ma być za­
łatwioną.

Prace izby poselskićj postępują tak, jak o tem pi­
saliśmy w ostatnich listach. Komisya budżetowa dziś 
kończy obrady; przez tydzień ostatków posiedzeń nie 
będzie; następne odbędzie się w piątek 12 b. m. a na 
porządku dziennym wniosek językowy Scharschmidta.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 marca. Parlament ukończył w sobotę 

jeneralną dyskusyą nad monopolem spirytusowym i prze­
kazał go komisyi złożonćj z 28 członków.

Zaraz po zagajeniu posiedzenia zabrał głos poseł 
Schalscha i oświadczył, że z powodu wyrażenia swe­
go w parlamencie, uczynionego niedawno temu, a orze­
kającego, że dwa niemieckie domy handlowe berlińskie 
każą w Szwajcaryi wybijać pruskie talary i puszczają je 
w obieg, na czem mają znaczny zarobek — zawezwa­
nym został na termin przed sąd okręgowy berliński, lecz 
odmówił świadectwa na mocy artykułu 30 konstytucyi 
cesarstwa. Pomieniony artykuł orzeka bowiem:

„Żaden członek parlamentu nie może żadnćgo czasu 
za głosowanie swoje lub wyrażenia uczynione przy spra­
wowaniu swego poselskiego urzędu, pociąganym być do 
śledztwa sądowego lub dyscyplinarnego, ani tćż do od­
powiedzialności poza parlamentem.“

Skutkiem tego odmówił poseł Schalscha wszelkiego 
świadectwa i parlament przyjął tćż odnośnie do tego 
przypadku wniosek następującego brzmienia :

„Parlament zechce uchwalić, że nie wolno zastoso- 
wywać postępowania wymuszającego świadectwo na pośle 
parlamentu za jego wyrażenia w parlamencie.“

Poseł Windthorst wniósł przytem, aby wnio­
sek powyższy przyszedł jak najspiesznićj na porządek 
dzienny.

Następnie przystąpił parlament do dalszych obrad 
nad monopolem spirytusowym i minister Bötticher 
w imieniu kanclerza oświadczył, że takowy żałujó mo­
cno, iż nie może przyjść osobiście do ‘parlamentu dla

niezupełnego zdrowia, ale za to przybędzie albo na obra­
dy komisyjne, albo tćż osobisty weźmie udział w dru- 
giem czytaniu monopolowego projektu. Prócz tego za­
przecza kanclerz rozpuszczonym pogłoskom jakoby zmie­
nił w ostatnim czasie zapatrywania swoje co do mono­
polu, który uważa ciągle jeszcze za najwłaściwszy sposób 
opodatkowania okowity.

Wystąpił potćm hr. Herbert Bismarck i za­
przeczył temu, jakoby na zebraniu wyborczem w Lauen- 
burgu wyjawił tajemnicę o zamiarze zaprowadzenia mo­
nopolu na okowitę. Na zebraniu wyborczem mówił 
wprawdzie o ewentualności zaprowadzenia monopolu, 
ale nie o planie rządu — który trzymano w ta­
jemnicy.

W imieniu frakcyi wolnozachowawczćj przemawiał 
książę Hatzfeldt za a narodowo-liberalny poseł 
Oechelhauser przeciw monopolowi.

Poseł Bamberger przemawiał także stanowczo 
i kategorycznie przeciw wszelkim monopolom, z któremi 
pozostanie rząd zawsze w odosobnieniu, nie poparty przez 
naród, a co się tyczy obrad komisyjnych, to takowe 
mają jedynie na celu zupełne pogrzebanie monopolu spi­
rytusowego.

Ostatnim mówcą był poseł Windthorst, który 
oświadczył tak samo jak poseł Huene, że frakeya cen­
trum głosować będzie przeciw monopolowi. Nawet obrady 
komisyjne uważa poseł Windthorst za niepotrzebne i gło­
sować będzie za przesłaniem monopolu komisyi jedynie 
dlatego tylko, ponieważ kanclerz zapowiedział przybycie 
swoje na obrady komisyjne, a w ważnych sprawach na­
leży dać pierwszemu doradzcy korony sposobność do wy­
powiedzenia swego zdania.

Na tćm ukończono dyskusyą i przeciw głosom wol- 
nomyślnych, socyalistów i Alzatów przekazano projekt 
monopolowy komisyi.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Reforma batów. —) Nawet batów działacze 
rosyjscy nie oszczędzają. Władza bowiem miejska, jak 
donosi „Kuryer Codzienny“, ściąga obecnie deklaracye od 
właścicieli doróżek i wozów frachtowych, że w miejsce 
dotychczasowych długich batów, używać będą krótkich 
rzemiennych na krótkićj rączce, zawieszonych na ręce 
woźnicy. Modele rzeczonych batów znajdować się mają 
do obejrzenia w magistracie. Celem tćj reformy, według 
urzędowych motywów, ma być uchronienie publiczności 
od zacinania batami na długich biczyskach.

Rzeczywistym zaś wedle nas powodem, że długie baty 
odznaczały się charakterem polskim, a krótkie są nasto- 
jaszcze rosyjskie. Śmieszne to wielce, ale nader charaktery­
styczne.

(— Za zbrodnią niesłychaną. —) Z Łomży piszą 
do „N. Refor.“:

„Przed kilku dniami zaszedł wnaszem mieście obu­
rzający wypadek. Dyrektor tutejszego klasycznego gim- 
nazyum, p. Grenczyc, kazał oćwiczyć jednego z u- 
czniów niższych klas gimnazyalnych za to, że malec roz­
mawiał z kolegami po polsku. Egzekucya odbyła się 
w obecności nauczycieli i uczniów. P. Grenczyc odby­
wał studya nauczycielskie w Wiedniu i tam otrzymał 
stopień doktora filozofii. Uchodzi on powszechnie za je­
dnego z najgorliwszych zwolenników rusyfikacyi i jest 
prawdziwym postrachem polskich rodzin, których synowie 
uczęszczają do łomżyńskiego gimnazyum.“

NIEMCY.

* Berlin, 7 marca. (— O antipolskim projekcie 
szkolnym —) pisze „Kreuz Ztg.“ co następuje:

„Pomiędzy tak zwanemi projektami przeciw Pola­
kom, wielkićj doniosłości jest projekt dotyczący ustana­
wiania i stosunku służbowego nauczycieli i nauczycielek 
przy publicznych szkołach ludowych. Tylko w takim 
razie, jeżeli temu projektowi nada się tak co do formj- 
jak treści wyraźnie charakter prawa wyjątkowego, można 
go będzie przyjąć. W przeciwnym razie wytworzy się 
prejudykat dla przyszłego prawodawstwa szkolnego, który 
stronnictwo zachowawcze odrzucić musi. W komisyi 
przeto nalegać trzeba będzie na to, aby poręczony arty­
kułem 24 pruskićj konstytucyi udział gmin przy ustana­
wianiu nauczycieli, znalazł prawny wyraz. Wysłuchanie 
opinii gminy z prawem decyzyi o ewentualnym proteście 
wyższćj władzy administracyjnćj, byłoby w powyższym 
przypadku właściwem. Nadto obowięzywanie owego prawa 
powinno być ograniczonem na teprowineye, które repre­
zentanci rządu wymienią w komisyi. Wreszcie ma owo 
prawo tylko dopóty obowięzywać, dopóki nie będzie wy­
dane ogólne prawo szkolne.“

(— Dotacyjne prawo szkolne —) które ma być szó­
stym antipolskim projektem, ma późnićj dopiero przed- 
łożonem być sejmowi, ponieważ dotąd zachodzą różnice 
zdań pomiędzy ministrem skarbu i wyznań pod wzglę 
dem kosztów, jakie takowe za sobą pociągnie.

(— „National Ztg.“ —) występuje z zasadniczym 
artykułem z okazyi monopolu spirytusowego, w którym 
oświadczywszy na wstępie, że monopol spirytusowy uwa­
żać należy za odrzucony, kładzie przycisk na to, 
iż w żadnym innym kraju konstytucyjnym nie przedło­
żyłby rząd projektu, o którymby wiedział z góry, że 
reprezentacya kraju go nie przyjmie. Taka metoda, jaką 
zapraktykował rząd obecnie przy monopolu spirytuso­
wym, musi tylko pokrzyżować wszelkie zabiegi do wy­
tworzenia stałćj większości. Rząd zgotował sobie klęskę 
przy monopolu spirytusowym i powinien raz przecież 
zdecydować się na odstąpienie od metody, która niemo- 
żebną jest przy rządzeniu z parlamentem.

(— W artykule: „Do sprawy polskićj“ —) zamie­
szcza „National Ztg.“ głos jakiegoś znawcy polskich 
dzielnic pod panowaniem pruskiem, który powiada, że 
rząd lekceważył sobie dotąd żywotną siłę Polaków, a 
mianowicie ich inteligencyi. Dla należytćj i skutecznćj 
germanizacyi radzi ów „znawca“ obsadzać wszystkie 
urzędy w W. Ks. Poznańskiem doskonałymi i inteligent­
nymi urzędnikami, powiększyć załogi wojskowe, a nade- 
wszystko wzywa arystokracyą niemiecką, mającą znaczne 
dobra w dzielnicach polskich, aby stale w nich zamie­
szkała. To przyczyni się bowiem najlepićj do skute­
cznćj i szybkićj germanizacyi.

(— Cesarz Wilhelm —) zmuszonym jest dotąd dla 
duszności i chrypki pozostawać w pokoju, ale sprawy 
urzędowe załatwia zwykłym trybem i w ogóle ma się 
dobrze.

R 0 S Y A.

* (— Jacy oni nieszczęśliwi! —) „Warszawski 
Dniewnik“ rozpisuje się o nieszczęśliwem położeniu urzę­
dników Rosyan, przybywających na służbę do „kraju 
przywiślańskiego.“

Rosyanin — powiada „Dniewnik“ — dzięki swćj 
narodowości, narażany jest na każdym kroku na trudno­

ści, uciążliwości i przykrości. Dzięki temu tylko, że 
est Rosyaninem, musi zajmować gorsze mieszkanie a 
jłacić daleko drożćj od cen w mieście praktykowanych, 
służbę dostaje zwykle gorszą, musi ją opłacać lepićj, a 
romimo to na życzliwość jćj liczyć nie może. Słowem 
w którąkolwiek stronę obróci się Rosyanin, gdy zechce 
cośkolwiek kupić lub wynająć, zawsze dostanie przed­
miot w gorszym gatunku i zawsze zań zapłaci drożćj.

W Warszawie np. od oficerów, którzy już z mun­
durów uważani są jako Rosyanie, ściąga się za najmniej­
szy drobiazg prawie podwójną cenę. Mamy na to — 
dodaje „Dniewnik“ —- dowody zupełnie pewne.

Żeby więc urzędników pochodzenia rosyjskiego utrzy­
mać w kraju i żeby ich tu przyciągać, „Warsz. Dniew.“ 
uważa za konieczne:

1) Dać możność tym ludziom po przybyciu do Pol­
ski urządzić się i zagospodarzyć, aby zaraz na wstępie 
w długi wpadać nie potrzebowali ;

2) dać im choćby po przebyciu już pewnego tutaj 
terminu pensye powiększone, aby w ten sposób wyna­
grodzić im to, co tracą na drożyznie trapiącej tu Ro- 
syanina ;

3) dać im możność wychowywania dzieci w duchu 
rosyjskim, a w tym celu oddać im jak największą liczbę 
wakansów rządowych, a gdy takowych braknie, wydawać 
rodzicom wsparcia na pokrycie kosztów edukacyi.

Bez tego wszystkiego — kończy „Dniewnik“ — 
Rosyanin postawiony w warunkach, jakie zaznaczono po- 
wyżćj bez żadnćj a żadnćj przesady, nie może tu pozo­
stawać. Bo i co może go zatrzymywać ?... Czyżby 
poczucie obowiązku służenia sprawie rosyjskićj, potrzeba 
złożenia na tę ofiarę wszystkich interesów osobistych — 
czyżby miłość ojczyzny posunięta do heroizmu prawie ?... 
Takich bezinteresownych ideałów znajdzie się chyba bar­
dzo mało. A ludzi rosyjskich potrzeba tu wielu, bardzo 
wielu, więc te czy inne przywileje konieczne są, aby ich 
przyciągnąć można.

(— Przeciw Niemcom. —) „Russkija Wiedomosti“ 
przynoszą z kraju nadbałtyckiego dwie wiadomości ze 
sfery administracyi tego kraju. Pierwsza z nich po­
wiada, że kurator okręgu naukowego dorpackiego, pan 
Kapustin, wystąpił do ministerstwa oświecenia z przed­
stawieniem o zwinięcie od 1 stycznia 1887 r. istnieją­
cego w Dorpacie niemieckiego seminaryum nauczyciel­
skiego. Według drugićj wiadomości, zarząd gubernialny 
gubernii estlandzkićj otrzymał polecenie, aby nie inaczćj 
występował do ministerstwa o pozwolenie na wznoszenie 
świątyń nieprawosławnych, jak po przekonaniu się, że 
ze strony miejscowćj władzy prawosławno-eparchialnćj nie 
zachodzą w tym względzie żadne przeszkody.

(— Oficyalne złodziejstwa. —) Do jakiego stopnia 
praktykują się w Rosyi oficyalne złodziejstwa, to świadczy 
choćby i to, że nawet sam Kafków przeciw nim występuje. 
Oto, co czytamy w tym względzie w „Moskiewskich 
Wiedomostiach“ :

„Jest coś w tutejszem powietrzu, co przeszkadza 
zwycięztwu prostego zdrowego rozumu a nadewszystko 
zapobieżeniu nadużyć (chiszczenij) i usunięciu przeciw- 
społeczuych żywiołów; kiedy w jednćj władzy cieszą się 
postępem i powodzeniem, w drugićj dają się zauważyć 
przykre objawy. Są i takie, gdzie hołdują marzycielstwu 
lub dążą do celów doktrynerskich, urojonych, albo je­
szcze i zręcznie rabują grosz publiczny. Są władze, w 
których nigdy nie odbywają się rewizye, a jeżeli po­
stronna zwierzchność wykryje nadużycia, których cier­
pieć niesposób — to osoba podejrzana, która 
zdołała jawnie dojść do grubego majątku, zostaje prze- 
translokowana z zarządu centralnego na posadę na pro- 
wincyi. Najszkodliwszą jednak jest możność kontynuo­
wania tćj drapieżnćj działalności w przeciągu lat 25, 
z zachowaniem decydującego wpływu na bieg spraw.“

(— Pozwolenie. —) Z Warszawy telegrafują do 
„Dziennika Polskiego“, iż bardzo wielu uwolnionych ze 
służby oficerów rosyjskich zgłosiło się do jenerał-guber- 
natora Hurki o pozwolenie do wstąpienia do służby woj- 
skowćj w Bułgaryi. Hurko odniósł się w tym względzie 
do Petersburga, zkąd otrzymał odpowiedź, że za legal- 
nemi paszportami może być byłym oficerom udzielonem 
żądane pozwolenie.

F R A N C Y A.

* Paryż, 5 marca. Z 330 deputowanych, którzy 
wczoraj głosowali przeciwko wnioskowi p. Duché, zmie­
rzającemu do bezzwłocznego wydalenia książąt, należy 
179 do stronnictwa monarchicznego a 151 do republikań- 
■ kiego. 193 republikanów głosowało za wnioskiem, a 
mianowicie 59 członków skrajnćj lewicy, 22 radykalnych 
i 112 innych frakcyi republikańskich. 55 deputowanych 
wstrzymało się od głosowania.

Za wnioskiem Riveta, upoważniającym rząd do po­
stąpienia sobie z książętami podług własnego zapatry­
wania, głosowało 179 deputowanych należących bez wy­
jątku do stronnictwa republikańskiego, przegłosowali ich 
zaś monarchiczni 180 i republikanie 139 głosami. Za po­
myślnym dla gabinetu porządkiem obrad oświadczyło się 
347 republikanów przeciwko 109 reakcyjnym. 48 repu­
blikanów i 71 członków prawicy wstrzymało się od gło­
sowania. Zwycięztwo Freycineta świetnćm nazwać mo­
żna, a wiele dzienników republikańskich powinszowało 
mu zaraz nazaiutrz tak wielkich sukcesów. „Republique 
Française“, „Voltaire“ i „National“ korzystając z wy­
stąpienia p. Clćmenceau w dniu 4 bm. poczytują za 
rzecz właściwą, aby Freycinet otwarcie zerwał z nim i 
jego stronnikami.

Książę Napoleon, który już był zupełnie przysposo­
biony do podróży, przyjął wiadomość o odrzuceniu wnio­
sku p. Duché dość obojętnie.

(— W Decazeville —) chwilowo panuje spokój, lubo 
liczba strejkujących wzrasta bezustannie; pragną oni 
utrzymać się przy bezczynności, a w każdym razie od­
czekać przynajmnićj rezultatu interpelacyi, którą Camć- 
linat przedłoży izbie. Czterćj uwięzieni robotnicy stają 
dziś właśnie przed sądem policyjnym w Decazeville. De­
putowany Basly i redaktor dziennika paryzkiego „Cri du 
Peuple“ występują jako świadkowie.

Ostatnie telegramy
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 6 marca. W Marano Marchesato, prowin- 
cyi Cosensa, powstało trzęsienie ziemi, skutkiem któ­
rego runęło kilka domów.

Nowy Jork, 6 marca. Ludzie zatrudnieni przy 
nowojorskićj kolei konnćj podwyższyli ponownie swoje 
żądania i znów dziś rano zawiesili służbę. Odział poli- 
cyi w sile 500 ludzi wysłano po południu, ażeby się 
postarał o wolny przejazd dla tramwaju, opór jednakże 
był bardzo silny. Późnićj dopićro udało się ugodzić z 
strajkującymi i nakłonić ich do ustąpienia. Prócz tego 
powstał rozruch pomiędzy robotnikami południowo-zaclio- 
dnićj kolei konnćj. Liczba strejkującyych dochodziła do 
9000. Urzędnicy kolejowi wszakże wstrzymali się od

udziału i z tego powodu komunikacya tramwajowa nie 
uległa żadnćj przerwie.

0 graniu w loterye nie-pruskie.
Ustawa z dnia 29 lipca 1885 roku zakazuje grania 

w loterye urządzane po za granicami Prus, a nie mające 
królewskiego pozwolenia do sprzedaży losów w granicach 
państwa pruskiego. Nie wolno także sprzedawać w Pru- 
siech losów takich loteryi zagranicznych, a nadto zaka- 
zanem jest ogłaszanie rezultatów wygrywania w te lo­
terye.

Mimo tego zakazu niektóre pisma w granicach Prus 
wychodzące ogłaszają wygrane w loteryach saskićj, brun- 
świckićj, hamburgskićj i t. p., a czynią to w interesie 
swych czytelników i szerszćj publiczności, grających w 
loterye zagraniczne. Redakcye pism podających wygrane 
loteryi zamiejscowych, opierają się na tćj zasadzie, że 
ustawa prasowa, z dnia 7 maja 1874 r., obowiązująca 
całe Niemcy, obejmuje przepisy nie pozwalające ogłaszać 
niektórych spraw publicznie, a między temi sprawami 
nie ma mowy o loteryi, a szczegółowo o zakazie ogła­
szania wygranych w loterye. Ustawa natomiast o lote­
ryi, z dnia 29 lipca r. z., jest tylko dla Prus, a więc 
dla jednego tylko państwa podlegającego także ustawie 
praso wćj.

Ustawa o loteryi, o ile dotyczy ogłaszania wygra­
nych, sprzeciwia się zatem ustawie praso wćj, która jako 
obejmująca całą rzeszę niemiecką, stoi ponad ustawą 
partykularną. Z tego stanowiska zapatrując się na 
ustawę loteryjną, ogłaszały niektóre gazety rezultat gry 
w loterye nie-pruskie. Prokuratorye pociągnęły te pisma 
za to do odpowiedzialności. W pierwszćj instancyi wy­
grały pisma proces, w drugićj przegrały go, ale mimo to 
ogłaszają one wygrane w loterye. Prawdopodobnie pój­
dzie ta sprawa przed sąd rzeszy w Lipsku, gdzie osta­
teczna zapadnie decyzya.

Nierównie ciekawe są następstwa drugićj części 
ustawy o loteryach, o graniu w loteryą. Niejednokrotnie 
karały już sądy za granie w loteryach niedozwolonych 
w Prusiech. Rzecz to zupełnie naturalna, ale ogólną 
budzi ciekawość wypadek, który rozgrywa się przed są­
dem ziemiańskim w Opolu, na Górnym Szląsku. Tam 
fiskus pruski wytoczył kupcowiR. skargę podobną 
zupełnie do skarg wytoczonych niektórym posłom o dyety. 
Kupiec R. i kupiec K. grali wspólnie przez długie lata 
piątkę loteryi saskićj. Ponieważ K. nie zapłacił osta­
tnich klas, przeto sądził R., że jego towarzysz już dalćj 
grać nie będzie i sam zapłacił dalsze klasy. W tem 
wygrał ten los 3000 marek, i wtedy zgłosił się K. po 
część należącćj mu się wygranćj. R. nie chciał wypła­
cić dobrowolnie, przyszło więc do procesu, który wypadł 
na korzyść kupca K., musiał mu bowiem R. wypłacić 
połowę wygranćj po odciągnięciu zaległych składek, któ­
rych K. nie opłacał.

Dowiedział się o tćm prokurator, wytoczył obudwom 
graczom proces, a sąd skazał każdego z nich na 5 ma­
rek kary.

Ale na tem nie koniec. Nagle odbiera kupiec R. 
wezwanie od adwokata w Opolu, który jako zastępca 
fiskusa, wzywa kupca R., aby wypłacił fiskusowi całą 
sumę losu tj. 2250 mr., chociaż R. tylko 510 mr., jako 
część na los jego przypadającą (po odciągnięciu prowizyi), 
odebrał, i tą sumą z towarzyszem K. podzielić się mu­
siał. Wzywany R. nie wypłacił tćj sumy dobrowolnie, 
został przeto przed sąd pozwany, i obecnie toczy się ten 
ciekawy proces.

Ruch w Towarzystwach.
— • Od Towarzystwa pożyczkowego przemysło­

wców miasta Poznania odbieramy bilans z dnia 28 lutego 
1886 r., który brzmi, jak następuje:

Rachunek
Brutto Saldo

debet. 1 credit. debet. credit.

Kasy..................... 622588 93 617838:30 4750l63 _
Weksli..................... 1273915 21 353966 47 919918 74 — —
Papierów publicz. . 37731 — — — 37731 — — —
Ruchomości . . . 2100 85 — — 2100 85 — —
Kosztów proces. . 492 28 134 68 357 60 — —
Składek .... 72748 107826 49 — — 107099 01
Depozytów . . . 49468 87 927157 24 — — 877688 37
Banków . . . . 217215 40 67815 40 149400 — — —
Bieżący . . . . 
Funduszu na pokry-

39911 60 63437 33 — — 23525 73

cie wątpi, pretens. 15 45 26328 15 — — 28312 70
Funduszu rezerw. . — — 91249 09 — — 91249 09
Wstępnego . . . — — 75 — — — 75
Dywidendy . . . 357 50 5937 20 — - 5579 70
Dyskonta od weksli — — 10159 15 — — 10159 15
Procentów od dep. 12734 32 15435 89 — 2701 57
Administracyi . . 3l01 50 — — 3101 50 — —
Zysków i strat . . — — — — — — — —
Renum. rady nadz.. 1596 — 1596 — — — — —
Hypotek .... 29000 — 29000 — — —
Efektów .... 6000 — — — 6000 — — —
Kaucyi..................... — — 6000 — — - 6000

Suma . . 1229tt956j39) 2296956|39.1152390,32,1152390j32

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Karol Gutzkow należy do grona pisarzy niemieckich, któ­
rzy reprezentowali przed laty pięćdziesięciu tak zwane ’„Młode 
Niemcy.“ Pisarze ci obrali sobie między innemi teatr za arenę 
do rozbioru bieżących kwestyi politycznych, religijnych i so- 
oyalnych Na polu literacko-religijnem wybijała się wówczas 
na wierzch wolnomyślność, którćj ostateoznym wyrazem było 
wystąpienie filozofa niemieckiego Straussa. Starcie się tych 
„nowinek“ z „wiara czyli z nauką objawioną — obrał Gutz- 
kow za temat do'swój tragedyi Uriel Acosta, którą 
osnuł alegorycznie na tle historycznego wypadku w gminie ży- 
dowskićj w Amsterdamie w wieku siedmnastym.

Bohater sztuki, Uriel Acosta, myśliciel, odszczepienieo 
wiary żydowskiej, lamie się w walce z życiem, pociągając za 
sobą w przepaść swoją koohankę, Judytę, pozyskaną dla swych 
idei wolnomyślnych. Oboje chwieją się, oboje cofają się i oboje 
poświęcają swoje przekonanie dla wymagań rzeczywistości ze 
względu na rodzinę, a Uriel Acosta nadto dla swćj miłości do 
Judyty. Nad osobistem przekonaniem przemaga surowe prawo 
ustroju społecznego, z pod którego się jednostka bezkarnie nie 
może wyłamywać, lecz przemaga tylko zewnętrznie, i obie ofia­
ry własnych przekonań szukają wyzwolenia w śmierci.

Sztuka ta, obmyślana i przeprowadzana pod względem 
scenicznym bardzo efektownie, przetrwała wiele innych sztuk 
owoczesnych i utrzymuje się dotąd na scenie. Przyczy­
nia się do tego i to, iż rola Uriela daje celniejszym artystom 
pole do wybitniejszego popisu. Na naszćj scenie mieliśmy w 
sobotę ponowną sposobność, widzieć p. Skirmunta, grającego tę 
rolę. P. Skirmunt zadowalnia nas w tćj roli znakomicie. W 
pierwszych dwóoh aktach znamionuje grą swoją całkiem wła­
ściwie spokój, jaki daje sita przekonania, w akcie trzecim przed­
stawia z odpowiednią miarą walkę z przemagającem uczuciem 
do matki i kochanki, w akcie czwartym, na pozór chwiejny, 
broni z zapałem swoich przekonań, a w końcu złamany pod- 
daje się z godnością losowi. W ogóle daje gra p. Skirmunta 
w tćj roli bardzo pochlebne świadeotwo o jego wielostronnym 
talencie i zamiłowanćj pracy.

Rola Judyty wymaga gry szlachetnćj i wyrazistćj — i 
tym warunkom czym zadość w zupełności panna Pankie- 
w i c z ó w n a.



«
Bardzo wyraziście, żywo i gładko odegrał p. St. T r a p s z o 

rolę Ben Jochaja, narzeczonego Judyty.
Pobożny mędrzec De Sylwa jest postacią typową. Pan 

Marceli T r a p s z o odegrał wprawdzie tę rolę starannie, lecz 
wymaga ona więcój powagi i skupienia.

Przeciwstawieniem tej postaci jest światowy i próżny Ma- 
nasse Wanderstraten. Rola ta wypadła w grze p. Feldmana 
blado.

Rola wyklinającego rabina De Santos bywa u artystów 
wymiarem zdolności umiejętnego władania głosem. Pan Z a - 
w a d z k i oddal tę rolę z właściwą powagą, miarą i siłą i za­
sługuje na najzupełniejszą pochwałę.

W oddaniu wielce efektownej, epizodycznej roli rabina 
Ben Akiby widać było u p. Szelągowskiego uznania 
godne usiłowania.

Pani Korczakowa wywiązała się dobrze z roli ocie­
mniałej Estery, matki Uryela.

W ogóle całe przedstawienie sobotnie poszło bardzo skła­
dnie i cieszyło się tern podniosłem uznaniem publiczności, jakie 
zyskuje zawsze piękna i płynna gra artystów.

Wczoraj powtórzono z powodzeniem wesołą farsę: P o- 
dróż pantofla.

Publiczność bawiła się doskonale.
Wreszcie nadmienić winniśmy, iż krotochwila ta nie jest 

przeróbką obcój, lecz oryginalnie napisaną przez p. Marcelego 
Trapszę i jednego z tutejszych literatów.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— * Sprawozdanie z czynności „Kolka Filozofi­
cznego“ akademików Polaków w Wrocławiu za se­
mestr zimowy 1885186 r.

Gdy w ubiegłym latowym semestrze sekcya filozoficzna 
Towarzystwa literacko-slowiańskiego z powodu malój ilości 
członków posiedzenia swe zawiesić musiała, postanowili byli 
członkowie tejże także kolegów stojących po za Towarzystwem 
literacko-słowiańskiem w jedno połączyć grono i założyli w dniu 
3 grudnia 1885 r. .Kółko filozoficzne“, którego celem jest za­
poznawanie członków mianowicie z temi gałęziami filozofii, któ­
rych znajomość potrzebna zapisanym na wydziale filozoficznym 
przy składaniu egzaminów doktorskich i państwowych. Na 
członków „Kółka filozoficznego“ zgłosiło się 3 kolegów, z któ­
rych wybrano prezesem kol. Starczewskiego, sekretarzem kol. 
Filipowicza. Posiedzeń zwyczajnych odbyło „Kółko“ 9 i jedno 
walne. Na posiedzeniach zwyczajnych czytano i interpretowano 
Kartezyusza: .Rozmyślania nad zasadami filozofii“, na walnem 
zaś odczytano sprawozdania semestrowe i wybrano nowy zarząd. 
W początku założenia liczyło „Kółko“ 9 członków, wstąpiło 5, 
a wystąpiło 3, liczy więc obecnie 11 członków. Na przyszły 
semestr wybrano prezesem członka Filipowicza Bohdana, se­
kretarzem członka Sempołowskiego Leona; — trudnić zaś bę­
dzie się „Kółko“ repetitoriami z logiki i czytaniem jednego 
z nowszych filozofów. Sprawozdania ze stanu kasy nie poda- 
jemy, gdyż .Kółko“ wstąpiło w skład „Czytelni“ i do wspól- 
nój kasy oddaje swe składki.

Wrocław, dnia 1 marca 1886 r.
Hieronim Starczewski, Bohdan Filipowicz,

prezes. sekretarz.
Stały adres: Sohuhbrucke 28/29.

— * Sprawozdanie z półrocznej działalności To­
warzystwa naukowego akademików Polaków w Kali 
za semestr zimowy 1885/86 r.

Towarzystwo liczyło na początku semestru zimowego 1 ’ 
członków czynnych, w ciągu półrocza wstąpiło doń 15, wystą­
piło 7, tak że obecnie Towarzystwo składa się z 20 członków 
czynnych, z których 18 słucha agronomii, 1 medycyny i 1 filo­
logii. W ciągu -półrocza odbyło Towarzystwo 11 posiedzeń 
zwyczajnych, jedno nadzwyczajne i 1 walne. Główną ozęść po­
siedzeń wypełniały następujące odczyty :

P. Żukowski: „Znaczenie nauk przyrodniczych w wykształ­
ceniu młodzieży ; p. Feldman : „O marglu i jego użyciu“ i „Zja­
wiska elektryczności w atmosferze“'; p. X. „O znaczeniu poezyi 
w dziejach naszych“ i „Zofia Jagielonka i sprawa spadku brun- 
świckiego“ : p. Wierzbicki: „Historya konia (2 części); p. Ko- 
ścielski: „O mężach zasłużonych na polu rolnictwa krajowego“; 
p. Jarochowski: „Wypadki roku 1848 w W. Ks. Poznańskiem1; 
p. dr. WalchnOwski: „Kilka sfów o Irydyonie“.

Z ważniejszych czynności Towarzystwa zaznaczyć należy 
nowe ułożenie statutów Bratniój pomocy i zupełne zreorganizo­
wanie tejże instytucyi; dalej w skutek postanowienia Zjazdu 
gnieźnieńskiego uchwalene konkursu na napisanie rozprawy, 
wiersza lub piosnki i ułożenie stosownych statutów obowiązu­
jących te konkursa i nakoniec uchwała zapadła na jednem z 
ostatnich posiedzeń pozwalająca członkom Towarzystwa na za­
łożenie sekcyi gimnastyeznśj.

Do biblioteki Towarzystwa wpłynęło z darów prywatnych 
i przez zakupno tomów 38, tak że obecnie ¡liczy biblioteka to­
mów 44!. Pism peryodycznych abonowało Towarzystwo 14. 
Tutaj należy się podziękowanie tym wszystkim Redakcyom, 
które za darmo lub po zniżonej cenie przysyłały Towarzystwu 
swe pisma.
Przychód Rozchód
Remanent.................. 29,97. Prenumerata pism. .
Wpłyń, ze skład, i kar 112,--■ Wydatki różne . . . 54,25.

Razem 141, . Razem liU,6O.
A zatem pozostaje w kasie 29,37 m.

Stan kasy Towarzystwa „Bratniój Pomocy“ 
Majątek Towarzystwa wynosił w wekslach 540 
W funduszu żelaznym................................ .... 50

Razem 590
W ciągu półrocza wpłynęło ..... . 87 

Ogółem 677
Wydatki wynosiły......................................... ’3

pozostaje w kasie 664
W skład zarządu wchodzili: p. K. Żukowski, jako prezes;

. J. Wilski, jako sekretarz; p. Oberfelt spełniał funkcye bi- 
liotekarza i kasyera.

Na przyszły semestr wybrani zostali: p. J. Jaworski, pre­
zesem; p. L. Zieliński, sekretarzem; p. G Gradenwic bibliote­
karzem i kasyerem.

W imieniu Zarządu
K. Żukowski, przewodniczący. J. Wilski, sekretarz

Hala, dnia 4 marca 1886 r.

— * Spra wozdanie z czynności sekcyi agronomi­
cznej Towarzystwa naukowego akademików Polaków 
w Kali, w czwartem półroczu jej istnienia 1885/86.

Sekcya w bieżącem półroczu liczyła członków 18. Zarząd 
tworzyli pp. Żakowski jako przewodniczący i Górski jako se 
kretarz

Posiedzeń odbyła sekcya 12 zwyczajnych i l walne, na 
których wygłoszono następujące odczyty : pp. Feldman „o spra­
wności ziemi“, Górski „o konserwowaniu paszy systemem Gof- 
farta“, Żukowski „o ulepszeniu łąk“, Jasielski „o walcu i jego 
użyciu“, i „o uprawie buraków“, Oberfelt „o stawianiu stogów“, 
Kobierzycki „o chodowli drobiu“, Kośeielski „o łubinie i ró 
żnych z niego korzyściach“, Jaworski „spostrzeżenia z praktyki 
w Saksonii“.

Znaczny postęp działalności sekcyi zaznaczyć wypada w 
bieżącóm półroczu zwłaszcza w pilnem uczęszczaniu członków, 
w nader ożywionych dys kusy ach nad odczytami i gorliwem za­
jęciu się członków dla dobra sekcyi, mianowicie przez ułożenie 
nowych ustaw w miejsce zaginionych, zaprowadzenie księgi za­
pytań i odpowiedzi, znacznćm wzbogaceniu się kasy i biblio­
teki przez zakupienie 14 najnowszych dziel agronomicznych.

Do zarządu na przyszłe półrocze wybrani pp. Jasielski 
jako przewodniczący i Kośeielski jako sekretarz

Stan kasy:
Dochód.

Remanentu z roku 1885. . . 55,90
Wpisowe................................2“,—
Składki miesięczne.................. 48.75
Kary..................• . . . . 5,25

razem dochodu 137,90
Rozchód.

Książki .... 60, •
Koresp.i inne wyd. 8,40

raz rozchodu 68,51 68,57
pozoztaje 69,33

K. Żukowski, prezes. W. Górski, sekretarz.
Ił a 1 a ,* dnia 4 lutego 1886.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNA-Ś. 8 marca

— * Teatr polski. Dziś krotochwila: Robert i 
Bertrand ożyli Dwaj złodzieje,

Ceny zniżone o połowę.

Jutro komedya Aleks, hr. Fredry: Pan Jowialski. 
■ Ceny o połowę zniżone.

W czwartek na benefis p. Zapolskiój po raz 
pierwszy komedya: Grymaśnica.

Dziś już zwracamy uwagę na benefis p. Zapolskiój. 
Beueficyantka, która na polu literackiem pozyskała sobie 
pracami swemi bardzo zaszczytne stanowisko, jest nie mniój u- 
talentowaną, inteligentną, sumienną i pracowitą artystką. To 
tóż zajęła od razu wstępnym bojem pierwszorzędne na scenie 
naszój stanowisko i słusznie cieszy się względami publiczności. 
P. Zapolska jest nadto z prawdziwem zamiłowaniem do sceny; 
wszystko to razem winno spowodować naszą publiczność do 
licznego zebrania się na czwartkowe przedstawienie w teatrze. 
Należy się to dla okazania, że umiemy cenić talent i pracę. 
Sztuka tóż przez p. Z. wybrana jest bardzo wesołą, pełną hnmo- 
ru a trzymaną jest w stylu nader przyzwoitym, j

Bilety na (przedstawienie to zamawiać 
można już od dziejszego dnia w kasie tea- 
t r a 1 n ó j.

W sobotę po raz pierwszy obraz dramatyczny: 
PanTadeusz.

■— ' Na fundusz ielazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli :

Zebrane przez p. A. F. w dziurce u p. T. Luziń- 
skiego za oglądanie fotografii f»n. 70, za oglądanie 
węgierskiej sakiewki ten. 8o — razem 1 m. 50 fen.

Razem dziś złożono mrk. 1 fen 50.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
Za pośrednictwem pani doktorowój Bolewskiój z odegra- 

nój komedyjki dzitcinnój w duiu 4 bm. mr. 11.
Razem z poprzedniemi złożono 285 m. 81 fen.
Dalsze pośrednictwo w tój sprawie ofiarujemy jak naj- 

chętniój.
— * Jesteśmy niepoprawni. Cios po ciosie 

uderzają w nas. Zamiast tedy skupić siły, zamiast pra­
cować nad tern, co jest zagrożonem, zamiast praco­
wać wspólnemi a wytężouemi siłami nad zachowaniem 
i rozwojem naszśj narodowości, znajdują sig pomigdzy 
nami, na szczgście nasze, bardzo nieliczne jednostki, 
które w tćj chwili, gdy niemal chodzi o życie, zabawia­
ją sig mrzonkami socyalistycznemi.

Rozrzucają tu po mieście jak w fabryce p. Cegiel­
skiego, p. Zeylanda i po korytarzach różnych domów 
odezwg socyalistyczną w genewskiój kuźni w warszta­
cie Mendelsohna ukutą a z Paryża tu nadesłaną. I po 
co to ? Szkoda czasu i atłasu, bo po wigkszćj czgści jćj 
nie czytają a kto przeczyta, splunie, ruszy ramionami 
i odezwg niszczy.

Czas byłoby przestać sig bawić w tg zabawkg, tem 
bardzićj, że dla nićj nie ma tu ani gruntu ani zwolen­
ników.

— * Naczelnym prezesem W. Ks. Poznańskiego ma 
zostać w miejsce p. Gtinthera, usuwającego się dla podeszłego 
wieku z swego stanowiska, hr. Zsdlitz-Trutsehler, prezes rejen- 
cyi opolskiej. Wiadomość tę podaje „Reichsbote“, przy czóm 
„Germania“ wyraża się ironicznie, iż miała nadzieję, że dr. Webr 
otrzyma tę posadę.

— * Niemiecko-katolicka religia na tegorocznych 
egzaminach. Do uwag wypowiedzianych w jednym z osta­
tnich numerów o tegorocznych egzaminach, które się już w 
przyszły poniedziałek w tutejszych szkołach elementarnych 
rozpoczną, dorzucić musimy jeszcze jedno spostrzeżenie. Oto 
podczas kiedy z p o 1 s k o katolickich oddziałów t r z y tylko 
do popisu z nauki religii wystąpią, wezmą aż cztery nie­
mi e c k o-katolickie oddziały w egzaminie udział.

Fakt ten rzuca światło na dążność szkoły nadania więk­
szej ważności nauce katolickiej religii udzielanej w niemie­
ckim języku.

Jak wiadomo, rekrutują się od czasu pewnego oddziały 
uiemiecko-katoliokie także i z polskich uczniów, z których 
niektórzy, zwłaszcza młodzi, bardzo słabo po niemiecku mówią. 
Otóż, aby przy popisie w nauce religii n i e m ile c k o-katoli- 
ckich oddziałów akcent polski za nadto się nie uwydatnił, 
nie wyznaczono żadnego z najniższych oddziałów ; lecz w trzech 
przypadkach najwyższe a w jednym średni oddział. Trzeba przy­
znać, że to bardzo oględnie urządzono.

— * Centralny komitet ku żywieniu biednych dzieci 
szkolnych odebrał dalsze datki od: N. N. 10 m., pana Szalla- 
mach i m., p. Sam. Schdnlank 3 m., p. prezesa Sommerfelda 30 
m, p. Izydora Kantorowicza 30 ro„ p. radzcy miejskiego Wilh. 
Kantorowicza 15 m, pp. Michaelisa Katz 10 m., p. Hepner 10 
m, p. Samuela Brodnitz 15 m., p. H. Bremer 5 m., p. Ferdy­
nanda Lewisohn 3 m., p. Mannheimer 3 m., p. Adolfa Alport 
10 m., p. Alport 5 m., N. N. 10 m.

Ciągle jeszcze srożąoa się zima, zwłaszcza ostre zimno 
ostatnioh dni do tego stopnia wymagały udzielania liczniejszych 
wspomóżek, że fundusze nasze prawie wyczerpane. Dla tego 
prosimy przyjaciół naszych przedsiębiorstw dobroczynnych, aby 
je i nadal przez miłosierne datki dla biednych dzieci szkolnych 
na ręce skarbnika p. M. Milcha, Berlińska ul. 5; kupca p. Drey- 
zehnera, Fryderykowska ul. 4, lub innego członka komitetu 
wspierać raczyli.
Centralny komitet ku żywieniu biednych 

dzieci szkolnych miasta Poznania.’
-- * W Lesznie odbył się w dniu 4 marca ustny egz- 

min abituryentów tamecznego gimnazyum pod inspekcyą radzcy 
Poltego z Poznania Do egzaminu zgłosiło się w ogóle 6 wyż­
szych prymanerów, z tych odstąpiło trzech z powodu niedosta­
tecznych prac piśmiennych Pozostałym trzem komisya przy­
znała świadectwa dojrzałości,

— * Donoszą nam, że w Prusach Zachodnich posia­
dłość 600 morgów dobrej roli'obejmująca jest pod korzystnemi 
warunkami do nabycia. Inwentarz kompletny, budynki dobre. 
Adres wskazać możemy.

— * Stanisław Wierzbiński. Dziennik „Post“ ogła­
sza list następujący:

„O .... w Król. Polskiem.
Sprawiedliwość, którój należy przestrzegać i w obec prze­

ciwników polityoznyoh, jest obowiązkiem żołnierza niemieckie­
go, a mianowicie oficera. Dla tego stwierdzam, że nie pod Di- 
jcu em, lecz pod Belfortem szlachcic polski za swego króla i 
pana poniósł śmierć chwalebną. Był nim porucznik i do- 
wódzca kompanii inowrocławskiego batalionu obrony krajowej, 
pan Stanisław Wierzbiński (zapewne brat albo kuzyn posła), 
którego dnia 3 grudnia wśród silnój kanonady ugodził śmier­
telnie granat nieprzyjacielski. P. Wierzbiński był równie dziel- 
i ym oficerem, jak miłym towarzyszem. Piszący te słowa uisz­
cza się z miłego obowiązku, aby wystawić poległemu koledze 
lubo różniącemu się narodowością i wyznaniem — przy tój spo­
sobności i w tem miejscu zaszczytny pomnik.

....... król, pruski porucznik obrony krajowej.“
— * Zmiana. Od 15 bm. nastąpi zmiana jazdy pocią­

gów na linii z Grudziądza do Jabłonowa. Z Grudziądza od­
chodzić będzie pooiąg o 7 i 11 godzinie rano i o 6 godzinie 50 
minut wieczorem. Z Jabłonowa zaś odchodzić będzie o 10 go­
dzinie 39 minut rano, o 3 godz. 57 m. po południu i o 10 godz. 
28 m. wieczorem.

— * „Chwila“ wychodząca w Warszawie, zawiadamia, iż 
od 1 kwietnia wychodzić będzie raz na tydzień, w każdą sobotę.

— * Uwolnienie Bitterów. W zeszłą środę nadszedł 
tebgram do Krakowa z postanowieniem, że obwinieni o zamor­
dowanie Franciszki Mnichówny w Lutczy i trzykrotnie przez 
sąd przysięgłych uznani winnymi, Mojżesz i Gitla Ritterowie, 
mają być wypuszczeni na wolność. Zawiadomieni bezzwłooznie 
o tóm postanowieniu Ritterowie przyjęli je z uniesieniem i ka- 
kazali wieść się natychmiast do obrońcy swego, dr. Rosenblatta. 
Ludność Kaźmierza tymczasem, wśród którój wieść ta lotem się 
rozbiegła, zebrała się tłumnie przed gmachem więziennym i to­
warzyszyła powozowi z okrzykami radości. Zakończyła się 
więc głośna owa sprawa orzeczeniem, którego obwinieni cztery 
lata (bez 6 dni) oczekiwali w więzieniu. Trzeoi obwiniony i 
skazany w tejże sprawie na śmierć Stoohliński umarł w toku 
sprawy w więzieniu.

— * Bal polski w Pradze. Z Pragi piszą do „N. R.“ 
co następuje:

Szczupła kolonia nasza w mieście tutejszem nie choiała 
pozostać za innymi rodakami w szczodrobliwości dla ofiar wy- 
dalań pruskich : urządziła bal poleki, w którym wzięło udział 
bardzo wielu Czechow, sypiąc hojne datki w pieniądzach i da­
rach do bufetu. Tańczących było osób około 150, na ogół 
przeszło 200. Bawiono się do godziny 5 z rana, a muzyka przy­
grywała mazury p. Gadomskiego, umyślnie nam tu z Krakowa 
przezeń nadesłane. Rzecz najważniejsza, zebrano około 600 złr. 
za wstępy i z bufetu, który się składał z darów, nadesłanych 
przez panie czeskie i polskie. Życzliwsza dla nas część Czechów 
pragnęła okazać licznym udziałem w zabawie i (składkach, że 
nie podziela wstrętów, któremi ¡nas prześladują ideologowie 
panslawizmu z pod sztandaru p, Gregra i kompanii. Nie wątpi-

liśmy zresztą nigdy, że Czesi czują razem z nami ciosy, zada­
wane nam przez Niemców ; obyż wrażliwymi byli i na cierpie­
nia nasze z innój strony nas gnębiące.

— * Ks. Jan Despot, kroacki poeta zmarł przy końcu 
zeszłego miesiąca w Splicie, przeżywszy lat 30. Pierwszym jego 
utworem był poemat „Pierwsza iskra“.

* Królowa włoska Małgorzata zwiedzała w ze­
szłym tygodniu pracownię Siemiradzkiego na via Gaeta w Rzy 
mie i zatrzymała się dłużój przed jego płótnem „Jezus w domu 
Maryi i Marty“. Królowa bawiła w pracowni naszego rodaka 
prawie godzinę, darząc go rozmową pełną uprzejmości. Obraz 
pomieniony jest wystawionym od 2 b. m. na widok publiczny, 
a następnie wysłany będzie na wystawę berlińską.

* Pięcioro dzieci odrazu powiła Magdalena Senzini 
w klinice florenckiój Królowa wioska ofiarowała się na matkę 
chrzestną tych niemowląt, z których tylko troje żyje.

— * Francuzka akademia umiejętności. Dnia 1 
stycznia br. liczyła akademia tylko 37 członków. Najstarszym 
akademikiem był Désiré Nisard, wybrany w r. 1850, najmłod­
szym Ludwik Halévy. Najstarszy wiekiem jest hr. de Viel-Castel, 
urodzony 14 października 1800 r. Po nim idą Cuvellier Fleury, 
Ferdynand Lesseps (urodzony 19 listopada 1805) i Ernest Le- 
gouvé. Wiekiem najmłodsi są : Francois Coppóe urodzony 12 
stycznia 1812 i Sully Prud’homme, urodzony 16 maroa 1839 
Jako stały sekretarz funkeyonuje Camille Doucet Z powodu 
śmierci hrabiego de Falloux w dniu 1 stycznia br. otwarty jest 
nowy wakans. Pozostali 36 członkowie akademii dadzą się w 
następujący sposób ugrupować:

P o e z y a : Sully Prud’homme i Français Coppóe.
Proza: Désiré Nisard, książę Broglie, Ksawery Mar­

inier, Alfred Mezióres i Ernest Renan.
Historya: Książę d’ Aumale, Kamil Rousset, hr. de 

Viel-Castel. Maksym du Camp i Wiktor Duruy.
Beletrystyka: Oktaw Feuillet i Wiktor Cher- 

bulicz.
Teatr: Ernest Legouvé, Emil Augier, Kamil Doucet, 

Aleksander Dumas, Wiktoryn Sardou, Eugeniusz Labiche, 
Edward ¡-ailleron i Ludwik Halévy.

Filozofia: Emilar Caro i Juliusz Simon.
Publicystyka i prasa: Cuvillier Fleury, John 

Lemoinne i Karol de Mazade :
Pedagogia: Gaston Boissier.
Krytyka: Hipolit Taiue
Retoryka adwokacka: Edmund Rousse.
Retoryka parlamentarna: Emil Ollivier i ks. 

Audiffret-Pagquier
Retoryka wykładowa: Adolf Perraud, biskup 

Autun.
Umiejętności: Ludwik Pasteur i Józef Bertrand.
Ferdynand Lesseps nie należy do żadnój z powyższych 

kategoryi; wybrano go jako „chlubę narodu“ do Akademii.
Jak z powyższego zestawienia wynika, liczy teatr naj wię­

cój reprezentantów w Akademii, liryka i romans są najsłabiój 
reprezentowane. Prasa liczy trzech przedstawicieli.

Z wyjątkiem dwóch, Olliviera i księcia Audiffret Pasquier 
wszyscy inni członkowie Akademii są kawalerami orderów 
legii honorowój ; trzój, a mianowicie książę d’Aumale, Ferdy­
nand Lesseps i Pasteur mają „wielki krzyż“ tego orderu, zaś 
Emil Augier i Wiktor Duruy są ,grands-officiers.“

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 9 marca 
Franciszki.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 32, zachód o godzinie 
5 minut 51.

Dnia 9 marca 1440 roku posłowie węgierscy przed Wła­
dysławem ni.

Wrocław, 6 marca. W ubiegłą niedzielę odbył się tutaj 
koncert wokalno - muzyczny przez Towarzystwo przemysłowe 
po raz pierwszy urządzony, który świetnością przewyższył wszy­
stkie nasze wieczorki lat poprzednich.

Pojedyncze numera obfitego programu, z którego na wy­
szczególnienie zasługują: solo na fortepianie, duet i tercet z 
trójki hultajskiej, deklamacye i śpiewy udały się dobrze, tak 
iż całość ku zupełnemu gości naszych zadowolnieniu wypadła.

Dla tego poczytujemy sobie za miły obowiązek podzięko­
wania tu na tem miejscu wszystkim, którzy w jski tylko bądź 
sposób do uświetnienia wieczorku tego się przyczynili a miano­
wicie kolonii tutejszój która nas tak licznie obecnością zaszozy- 
cić raczyła.

Z przyjemnością zaznaczamy, iż kola inteligentne miasta 
naszego lubią się łączyć z przemysłowcami przybywając ohętnie 
na ich wieczorki a tym objawem życzliwości przyczyniają 
się do podniesienia i uświetnienia wieczorków przemysłowych.

Będzie to bodźcem i nadal dla towarzystwa naszego, które 
każdego trudu z chęcią się podejmuje, aby tylko gościom swo­
im każdą chwilę uprzyjemnić.

Po koncercie rozpoczęła się skromna zabawa, na którój 
tańczono późno w noc.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 23 i za­
wiera : Niebezpieczna tajemnica. Powieść w dwóch tomach 
przez Karola Reade. (Przekład z angielskiego) E. z Kurow­
skich Puffke (o. d.) Wśród burz i gromów. Powieść M. J. 
Mary. (Przekład z francuzkiego) (o. d.) — Wszystko dla mi­
łości. Powieść autora „Rubinowój Cysterny.“ (Przekład z fran­
cuzkiego) (c. d.)

— Szczutka wyszedł z druku numer 8 i zawiera: 
Miłość ojczyzny (wiersz.) — Strachajło. — Adres moskalofilski 
do Bismarcka. Feleton : Rada. — Małżeńskie antypatye. — 
Imci pan Onufry. — Gogo. — Muszę? (Także list otwarty do 
księcia Bismarcka.) — Rozmowa gogątek. — Korespondencye 
redakcyi. — Od administracyi. — I źli i śmieszni (ryoina.) — 
Łamigłówki i ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 7 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wegner z Wrocła­
wia. Adamski z Śremu. Höhne z Berlina. Kobyliński z 
Radłówka. Wacławski z Starostwa. Loewenhofer z Mün­
stereifel. Wyszomirski z bratem z Gołańczy. Gromadziński 
z Trzemeszna. Robowski z Wyrcburga. Pani Plewkiewicz 
z Wrocławia. Rudnicki z żoną z Kittlau.

PRZEMYŚL. HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Wrocławsko - fryburskie 4-procentowe alccye 
ltolei żelaznej z prawem pierwszeństwa, Lit. K. Przy­
szłe losowanie odbędzie się na początku kwietnia. Przeciw 
stracie kursowój w ilości 31/. proc, mniej więcój w razie wylo­
sowania zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola 
N e u b u r g e r a w B e r 1 i n i e przy ul. Francuzkićj 
n r. 13 za opłatą asekuraoyjną w ilości 8 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 8 marca.
(W.) Poznań, 8 marca. — (— Sprawozdanie 

giełdowe. —) 7
Stan powietrza: mróz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —mrk, Wypowiedziano — ctr. 

Na m&rzec 122.00 mrk. ofiar., na marzec-kwieoieó 122 — mrk. 
ofitr., na kwiecień-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec —.— 
ofiar., na czerwiec-lipiec ofiarowano.

Okowita cicho.
Cena wypowiedzialna —,— mr. Wypowiedz, —.— litrów 

na marzec 34.50—.— płacono, na kwiecień 35.40—.— płacono, 
na kwiecień-maj 35.89 marek płacono, na maj 36 10 mar er pł-c., 
na czerwiec 36.80—.— płacono, na lipiec 37.50-—.— płacono, 
na sierpień 38.20—.— plaoono, na wrzesień 38.60—.— płacono, 
na październik —.— płao.

Okowita w miejscu (bez beczki) 33.90—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 34.30 mar Na marzeo 
34.30 płac, na kwieoień-maj 35.8—35.7 płac., na czerwiec 36.80 
pł., na lipiec 37.60 płac., na sierpień 38.30—. — pło., na wrze­
sień 38.70 płc., na październik —.— pł.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w mieison (bez beczki) 33.70 m.
(W.) Poznań, 8 marca. — Ceny męki. Pszenna 

nr. 00 11.50—12.00, nr. 0 10,25 10,50 marek, rżanańr. 0 i 1 
9.00—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) — Poziań 8 mara, 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.40. 3*/.°/0 no», 
listy zastawne poznańskie 99.00. 4°/0 nowe l,«ty rento»* 
poznańskie 103.70. 5°/n powiatowe obligaeye 103.75. 41-„ 
powiatowe obligaeye 103.75. 'i1/,0/,, szlęzkie listy zasta»»’ 
—.—. 4% szlązkie listy rentowe 103,60 Kv leoki, Potoek 
i Spółka. (Bank rolniczy) —.—. Poznałskie akcyjne stoWs' 
rzyssenie spryto te 87 00. Poznański bank prowincyonalny 1225Q 
4’/,% pruska pożyozka u.oniolidowana 105 59. 3l/a°/0 prem¡u. 
wana pożyczka z 1885 reku —.—. 3l;,°/0 obligi długa patat». 
99.75. Klu. zborsko - poznać skis j kolei żelaznói —Kin.;
boraki- poznańskiój kolei żelaznej 5 pet. ako. zak.----- .
rogardzko-pcznańmój to'ei feslaznśi 103 50. Wt rsaawsko »;.,, 
deflsfciéj kolei i la’.néj 248,-50. Austryaeiie noty banko», 
162.00. Austryaoka renta srebrna 69.80. Węgerska reuta zRu 
102.00 Polskie Hstv likwidacyjne 58.50. Listy zattawne Kró, 
leste a Polski gn Ul emisyi 64 50. Rosyjskie noty banko», 
2C-5.00 m»rek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 8 marca 1886 roku.

Towar
piękny. średni. poślini,

Pszenicy szefel po 100 kilo lo 10 14 50 14
Żyta.................. B 9 12 21 11 90 11 70Jęczmienia . . a a 12 80 12 — 11 50Owsa.................. B 13 — 12 — 11 60
Grochu do gotow. » a — — — — —

„ na paszę . B » — — — — — __
Rzepiku zimowego B » — — — — —
Rzepiu zimowego B a — — — — —
Rzepiku latowego. W B — — — — —
Rzepin latowego a 9 — — — — —
Tatarki , . . B — — — — — ■
Kartofli .... B 2 20 1 80 _
Wyki . . . . , B 9 — — — — _
Łubinu żółt. . . B B — — — — —

„ niebiesk. . B B _ — — _
Koniczyny czerw. B W — — — — __

„ białej » B — — — _ _
Grochu .... » 9 — — — — - -

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 
targowej miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

0 w
średni

r
pośled

Ceuy
przeoię

ciowe
X3- „Ä3- ł,. Jtf ł).

Pszenica { oeua najwyższa . — — — — — 1
— — — _ — i

Żyto / ceaa najwyższa . .
J 1 „ najniższa . . .

- 12 40 — — i12
30- — 12 20 - —

Jęczm eń j cena najwyższa .
( „ najniższa .

— 12
12

20 — — }!£ 10
J cena najwyższa . . — 13 50 — — }l3 30( „ najniższa. . . — 13 10 —

e n 
naj­

niższa

a
przecię.

ciowaInne artykuły
O

naj­
wyższa

Słoma -i snoPkowa • za 100 kilogr. 
1 de stania .

Siano.......................
Groch . 1 ”
Soczewica j bez dowozu .
Fasola f ”

Ziemniaki..................
Wołowina { od }°Patki 1 kiloKr-

l „ brzucha „
Wieprzowina...................
Cielęcina ......
Skopowina. .....
Słouina .......
Masło...........................
Łój wołowy ....
Jaj» . ............................ za kopę

10
30
10
10
10
95
55
90
10
25

Giełda bydgoska, 6 marca. 
(Sprawozdanie izby handlowój.)

(Ceny per 1009 kiło.)
Pszenica: niezm., piękna 146 148 marek, jasno-pstra 

średni gatunek 142 145 marek, poślelni gatunek 135-140 mr.
Z y t o : słabiej, loco kraj, piękne 118-119 marek, pośledni 

gatunek 115-118 marek.
Jęczmień: nominalnie, piękny 122—126 mr., pośledni 

gatunek 115—120 marek.
Owies: według gat./locó 120-126 marek, pośledni gat. 

—.— marek.
Grach nom., do gotowania 140—145 marek, na passę 120 

do 125 marek.
Okowitfe: —, per 100 litr, i 100®/, 34.50 mr.
Kurs rubli: 202.75 mr.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 8 marca 1885.
Kurs z dnia 

Pszenica stale 
na kwiecień-maj
na...................
na wrześ.-paźdź. 
Żyto stale
na......................
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Olój rzep. b. zm. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.

8 6

157 50 156 50— — — —
166 - 165 -

__
134 — 133 50
138 50 138 —

43 70 43 75
45 50 45 75

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou .... 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipieo 
na lipieo-sierpień 
Rzepik
na........................
Olój skalny 
w miejsou ....

8

35 70
36 70
38 20
39 —

12 £0

6

35 80
37 -
38 50
39 20

12 20

BERLIN, 8 marca 1885.
Kurs z dnia 

Pszenioa stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto siabo 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep, stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo 
w miejsou. . . , 
na marzec 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano : 
żyta — węopli 
okowity 100001.

8 6

155 __ 153 75
105 163

136 75 136 5(
138 — 137 75
141 25 141 25

44 20 43 80
46 30 46

36 20 3S 60
37 40 37 50
37 50 37 7C
37 80 38 _
38 70 38 80
39 50 39 70
40 20 40 40

126 25 126

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn. 4% lis. zas 

» 31/i°/o lis. zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/0 
Polak, listy likw. 
Węg.4°/0rentazłot 
Aust. akoye kred. 
Austr. franc. kolój 
Lombardy ....

Usposob. giełdy
stale.

8
105 50 
102 20 

99 60 
103 75 
162 25 
69 80 

204 95 
100 75 
97 — 
64 10 
58 - 
84 90 

498 50 
414 50 
207 —

6
105 50 
102 25 
99 60 

104 - 
162 - 
69 75 

204 70 
100 80 
97 - 
64 40 
58 - 
84 80 

497 50 
412 50 
206 ~

(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)
, as L6„n i e k o n i o z y n y: czerwone (za 50 kilo) stale, 

poślednie 33- 35 marek, średnie 36-38, piękne 39-44, bi 
bar. piękne 45-50 marek.

X, / 8 ® k ° ‘ 3 z y E y: białe (za 50 kilog.) n:
poślędme 28 -32, średnie 33-40. piękne 41-51, bardzo pi 
52—62 marek. r

Żyto (per 1000 kilogr.) niżej. Wypowiedz.-----entr.
Cena wypowiedzialna —marek. — Na marzec 127.5 ma­
rek żądano, —.— ofiar, i żądano, na kwiecień-maj 131.00 m. 
onar., żąd., na maj-czerwieo 133 00— — żądano, na ozerwiec-
lipiec 136.00 mk. żądano, na lipiec-sierpień-----płacono, n»
wrzesień-październik 139 ofiirow, na październik-listopad —. — 
--------  płac.

Pszenica por 1000 kilogrm. Wypowiedz. -• centnar. 
Na ten miesiąc — żęd.

Owies, Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc l30._ żądano, na kwiecień-maj 131 żądano,
-----ofiarowano, na maj-czerwieo 133. żądań, —płacono, na
czerwieo-lipiec 134.00 żąd., —.— płac., na lipiec-sierpi ń —.— 
płao., na sierpień-^rzesień —. — żąd.

Olej rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — otr. Cena 
wypowiedzialna —Loco wedle gatunku —, na marzec 46.00



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 55.
Wtorek, dnia 9 marca 1886.

j4d., na kwiecień-maj 45.00 ięd. na maj-czerwieo —żęd., 
na maj-czerwiec —.— żąd.

Okowita: slabie). Wypowiedziano 00,009 litrów. Cena 
wypowiedzialna —płacono. Na marzec 34 50 płac., marzec- 
kwiecień 34.50, na kwiecień-maj 35.50 n k. płacono, ofiarowano,
„a maj czerwiec 36.60 ofiarow,----- płacono, na czerwiec-lipiec
J7.0O ofiarowano, na lipiec-sierpień 38.00 żądano, płac., na sier­
pień-wrzesień 38.80 żądano, na wtze»ień-październik 39.00 
ofiarowano, na p3idziernik-listopad — pic., ofiar.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Suchy r ze pio we: epok., per 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5.69—5.80 mr.,
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląakie 9.10— 

9,30 marek, obce 8.10—8.80 m.
Łubin: birdze stale, per 100 kilo żółty 8.00 do 

8.89-9.50 marek, niebieski 7.80—8.60—9.00 parek,
Wyka więcej posz. per 100 kilogramów 12.50—13 18 75

" Koniczyna: słaby dowóz o z e r w ona bardzo Btale, 
per 50 kilo 39-43 47—50 m., b i a l a t. p. g. trz. się per 50 ki\ 
35—45—50—60 — Szwedzka koniczyna stałej per 
kilogr. 37-46—54 mr.

Tymotka: tri. się — per 50 kilogram
22.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową

50

19.00— 21.00-

P e r 00 i logramów
debry towar Średni towar poi!, towar
aaj*.
eona

tó
15 
13 
13 
13
16

najniż.
cena»

w aj w. 
cena»

najniż.
cena

aj »
Pszenica blatu . :t5 zO ¿4 80 14 00 13 8Ô 13
Pszenica żółta . 15 00 14 60 13 60 13 40 13
żyto ..... 13 00 12 80 12 50 12 20 12
Jęczmień ... 13 30 13 40 12 30 11 90 11
Owies .... 13 40 13 10 12 80 12 60 12
(irofh .... 16 00 15 50 15 — 14 — 13

Notowania komisy! mlanowanój przez izbę handlową

najw.
cena

!•*»»

najnż,
cena

■Ajr A

Za 100 kilogr. piękn; tow.
4

Sredn tow.
4

polled r I
I

lUep.........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz.........................
Siemię lniane . , . 
Siemię konopni. . .

zu
19
22
22
25
17

50
50
50

““

19
¡8
20
20
23
16

50
80
50
50

50

18
18
19
19
20
16

1 IS 
1

Berlin, 6 marca
(Urzędowe spfissosdmie giełdy berliński*) 

Pszenica: per 1000 kilogrm. Loco n ezm. Termin«
yyżei. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 140—162 wedle gstunku, żółta do przesyłki 152.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenbnrgska i pomors.a
160.0 marek z kolei i z Spichrza płacono, os ten miesiąc-----
na marzec kwiecień — płac., kwiecień-maj 163.50 — 158 75 marek

płacono, na maj-czerwiec 156—156.25 płacono, na czerwiec-li­
piec 158.25—158.75 plac, na lipiec-sierpień 160.50 płacono na
sierpień-wrzesień----- płacono, na wrzesień-październik 163 75
164 płac, na październik-listopad —.— marek płacono, na li­
stopad grudzień - - płac.

¡Syto: per 1000 kilogramów. Loco nieco ata!ej, Termina 
stal'j. Wypowiedz. 1000 cent. Cena wypowiedz. —marek 
Loco 128—138 marek wedle gatunku, gatanek do przesyłki
134 60, m. krajowe dobre----- z kolei marek płacono, piękne
z kolei płacono, poślednie —.— mr. z kolei płacono, rosyjskie 
dobre 133 marek pt., piękne 134—135 marek, średnie —.—marek 
z kolei płacono, rosyjskie wilgotne —.— marek z kolei
płao., na ten miesiąo----- płacono, na marzec-kwieoień —.—
płacono, na kwiecień-maj 136 5 marek płacono, na maj-ozer- 
wiec 137,75 marek płacono, na czerwiea-lipieo 139.20— 
marek place no, na lipiec-sierpień—.— marek płacono, na sier- 
pień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-pażdziernik 141— 
141 25 płac., na listopad-grudzień —.— płao.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały ! 14-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.1

Owies: per 1000 kilogram., loco niezmien. Termina 
cicho. — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedzialna
------m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
125 pomorski średni 130—134 płacono, dobry 136-140 płaoono 
piękny 142 - 147, cnobnący — z kolei płacono, szląski średni
—, dobry —, piękniejszy-----mr z kolei płacono, pruski —
pośledni------ , piękny — z kolei płacono, rosyjski —.— płao.,

ze Spichrza płao., na ten miesiąc 
marek płacono,

__________ ______ _ na maj-czer­
wieo 128 5 nominowano, na czerwiec-lipiec 139.25 płacono,
na lipiec-sierpień-----pt., sierpień-wrze.ień —. nominowani.

Kukurndza: per 1.000 kilo., ¡oco stal3, Termina-----
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 122-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., 
na marzec-kwiecień —.— żądano, na maj-czerwieo amerykańska 
płynąca —, z grunta — płac.

dr och: per 100 kilogr. do gotowania 160-200 marek, 
is paszę 130-138 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: lir. 0 i 1 per 100 kilo nieocl. incl. z miechem 
stalój. Wypowiedziano — centr. Cena wypowiedzialna —.—
aa ten miesiąc------ nom., na marzec-kwieoień —.— nurek
nomin. na kwiecień maj 18.25 marek płacono, na maj-czerwieo 
18.36 matek pł., na czerwiec-lipiec 18.45 marek płac, na lipiec* 
aierpień—płaoono, sierpień-wrzesień —.— pł. na wrzesień- 
październik----- nomin.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. Termina
niezm. Wypowiedz.----- oentr. Cena wypow. —.— Loco 15.80
płacono, — ofiarowano, na ten miesiąc 15.80 marek, — żd, 
na marzec-kwiecień 16 90 m., płc., na kwiecień-maj 16.00 ma­
rek, na maj-czerwiec —.— marek, na czerwiec-lipiec —.— 
marek, na lipiec-sierpień —.— mk., na sierpień-wrzesień —.— 
mr., na wrzesień październik 16.75 marek, pażdziern k-listopad 
—.— marea.

Mączka kartoflana suche per 100 kil« brutio z miechem 
Termina n ezm. Wypowiedziano — cent Cena wypowiedzialna 
—,— mrk. Loco 15 80 marek, cfiarow., na ten mieti$c
15.80 marek, nt marzec kwiecień 15.90 marek, żądano, na 
kwiecień-maj 16.00 marek, na maj czerniec —marek, na 
ozerwieo-lipiec —marek, na lipieo-sle-pień —.— mr., na

średni —, wysoko-piękny
----- marek płaoono, na marzec-kwiecień
na kwiecień maj 126.00 marek płaoono,

sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień ptźdz. 16.75 marek na I 
piździernii-listopad —.— marek

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechem. I
Termina----- . Wypowiedziano—.— cert nar. Loco —.— płac., I
na ten miesiąo —.— mrk. ofiar., na marzec -kwieo;eń —.— I 
mrk. ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — I 
Cena, wy powiedz. — mr., rzep zimowy —.— mr., rzepik zimowy I 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Ulej rzepiowy: per 100 kilogr. z beczką. Termina 
trz. się Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —marek. 1 
Na ten miesiąc 43.30 marek pł, marzec-kwiecień 43 90 marek pt. 
kwiecień-maj 43 9 marek pł., na maj-czerwiec 44.2 marek pt., 
na czerwiec-lipiec —. płacono, na lipiec-sierpień —.— płac., 
na wrzcsieS-październik 42 marek płacono, na pażdziereik- 
listopad —płac.,

Olój lniany per 100 kilogramów, loco-----m. Do­
stawy —.— m.

Olej skalny: (Bafin. Standard white) per 100 kilo > 
beczką w partyaoh o 100 ctr. Termina b. int. Wypow. —.— 
ctr. Cena wypow. —mrk. Loco — płacono. Na ten miesiąc 
—.— mr., na marzec-kwiecień —.— marek, na kwiecień-maj 
—.— marek, płac., na maj-ozerwico —.— płacono, na czerwieo- 
lipieo —.— marek pł icono.

O fc o w i t a: per 100 litr, ó 100% — 10,000%. — Termina 
ciobo. Wypowiedz. CO.OOO litrów. Cena wypowiedzialna — 
Loco z beczką —.— , na ten miesiąc —.— marek płacono, 
o» marzec-kwiecień —.— marek płacono, na kwiecień-maj 
38.0 37,7—37.8 płc, na maj-czerwiec 33.3—38.1 płacono, na 
.zerwieo-lipiec 391—38.9 pł., na lipiec-sierpień 40—39.8 pł. 
na sierpień-wrzesień 40.6—40.5 marek płacono, na wrzesitń-paż- 
dziernik —.— płacono, na październik-listopad — płc. na listo- 
pad-grudzień —.— płac.

Okowita per 100 litrów & 100 pot =- 10,000 pot bez be 
oski 36 60 marek płacono.

Mąka pszenna nr 00 22.00 - 20.25, nr. 0 20.25 -19 25 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.25- 
17.25 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 6 marca. (Ceny on.krn.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 23,30 m.

„ „ rend. 88 proo. 22.00 m.
Dragi produkt rend. 75 proo. 19.30 m.

Usposobienie: sokojne.
Mielona rafinada (wł. beozki) . _. 27.25 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 26.25 m.

Usposobienie: niezmienne.

sztuje 5 centów na dzień i jest o tyle skutecznćm, o 
ile tanićm lekarstwem. Przyjmujemy odpowiedzialność 
za skuteczność tylko za kapsułki Guyotfa białe, opatrzone 
podpisem E. Guyot, wyrabiane w Paryżu, 19 rue Jacob. 
Dzieci i osoby, którym trudno przełykać te kapsułki, po­
winny używać Pastę Regnauld’a. (41)

(Nadesłano.)
Tanie lekarstwo. W wypadkach kataru, zapa­

lenia oskrzeli i w ogóle we wszelkich chorobach kana­
łów oddechowych, lub piersi, należy zażyć dwie kapsułki 
Guyotfa przy każdćm jedzeniu. Takie leczenie się ko­

Sąd lekarza. Poznań. Ilekroć zachodzą przy zamu- 
laniach żołądka skutki oddziaływające na oczy, zawsze każę 
od dawnego czasu z korzyścią bez złych następstw używać przez 
pewien czas pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandt’a. Dr. 
B. Wicherkiewioz, przełożony Zakładu Okulistycznego w Po­
znaniu. (841)

Jui nie będzie się uiywato ielaza przeciwko bra­
kowi krwi. Jeden znanych najpierwszych lekarzy tak się 
o tym temaoie wyraził: „Podług dawnego zwyczaju używa się 
ustawicznie żelaza przeciwko brakowi krwi, jak gdyby to żołą­
dek chorego nie równie ubogi w krew jak reszta organów — 
zdołał strawić tak ciężki preparat. W rzeczywistości żelazo siar- 
czane, może o wiele słuszniej wzmocnić żołądek udzi cierpią- 
cyoh na brak krwi i doprowadzić go do tego aby zdrowy po­
karm zamieniał na krew — zadanie to spełnia całkowicie likier 
„Magenbehagen“, drażni on łagodnie nerwy żołądkowe, podnie­
ca skórę muszkulową do szybszći czynności i przyspiesza wy­
dzielanie strawionych sosów żołądkowych (129)

Opiniao jałowcowem, piwie, silnym warze słodowym, 
uregulowanym podług zasad lekarskich dodatkiem jałowcu. 
Profesor i dyrygent królewskiego zakładu Charitóe w Berlinie 
dr. medyoyny p. Ernest Schweninger przyboczny lekarz kanole- 
rza księcia Bismarcka, tak się wyraża o piwie jałowcowem: 
„Dziękuję Panu za nadesłane piwo jałowcowe, oświadczam że 
piwo to uznaję za bardzo dobre Itd. Jałowcu nie tylko lekarze 
ale także lajkowie używają przeciw różnym chorobom, zasługą 
więo jest Holzdorfskiego browaru, że rośliny tój użył jako su- 
rogatu do piwa.“

Haute -N ouveaute
„Violetta.“ 1

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B.|Weller w Dreźnie.

¡Tureckie ty innie I
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B, Weller w Dreźnie.

Tow. pożyczkowe
przemysłowców miasta Poznania,

Sp. zap.

Walne Zebranie
odbędzie się w myśl § 29 Ustaw al. 2 w środę 
dnia 10 marca 1836 o godz. 8 wieczorem na 
sali Towarzystwa przemysłowego, Stary Rynek 
Nr. 58.

Porządek obrad:
Zmiana §§ 20, 37, 41 i 43 Ustaw.

£%*u3a na$i%oreza.
Dr. Kusztelan.

Vorschussverein
der Industriellen der Stadt Posen,

Eing. Gen.

Die General-Versammlung
findet in Gern. d. § 29 al. 2 d. Statuts am Mitt­
woch deu 10 März 1886 um 8 Uhr Abends auf 
dem S.al des Industrie-Vereins, Alt. Markt 58, 
statt. (1305

Tagesordnung:
AendernEg der § 20, 37, 41 und 43 des Statuts.

Her Aufslchtsrath.
Dr. Kusztelan.

AUF« JE BOT.
Auf AiArag der Afbeilfeifrau Aa 

stasia Szytnura geb. Tura.lv aus Ryb- 
ka wird d reu Vater, der Wirth Franz 
Turaia, wel her aus seiuem Wohnort 
Borzgciee v r (irci 16 Jahren nach 
russisch Pt len ausgt wandert ist, aut 
gtfordeit, siih spätest ns im Aufg - 
botstermiue (1430
den 31-ten Dezember 1886,

Vormittags 10 Uhr 
zu melden, wi rigetfalls er für todt 
eralärt werden wird.

Koschmin, den 23. F-bruir 1886
Königliches Amtsgericht.

EjHSSSSSaSfflBSSSSMSEHffiiSSH
0 Jako (1428)

RZECZNIK
osiedliłem się w Wolsztynie. Biuro moje 
znajduje się tamże przy Królewskiej ulicy pod Nr.
133 i 134.

K i ehe, rzecznik.

JPlac "Wilhelmowski
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski,
i. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat I 
zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (851)1

największy wybór asłotycli i srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyasj, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów, 
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula­
torów z prawdziwą, sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, zlotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty- f 
roenta zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Siarę zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancja kilkoletnia.

Z śmiercią mego brata interes 
cały wziąłem na siebie. Obowiązkiem 
moim będzie, jak zawsze, dostarczać 
najlepszych

tytoiów i papierosów
po jak najtańszych cenach. Szano­
wni kupcy i odbiorcy raczą mnie 
i nadal zaszczycać swojćm zaufa­
niem. Drezno, w maren.

WŁ Konopacki,
firma It. ¥Weller.

Kurs handlowy
rozpocznie się 5go kwietnia rb. 
Progr. fco. (1527)

Prof. Szsfarkiewicz.

ÀIN-EXPELLEÏÎ 
4 kotwicy

mi lari» fata to&ùa Mn»

Cierpienia brzuszne,
elioroby płciowe, «l utki zarazi 
i ouami, słaliuśo inęzhie. nnhwy, ■ o 
Hu yp, alącą uryię, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę 
cherza i nerek, leczę i.ktowui« 
weding najnowszej Bcientyfi-znój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najś i 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpł tnie. (Portoriu® listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

Paliom dyrektorom chórów i organistom na czss Wielkiego Po-
stu 1 Wielkiej Nocy poleca »¡ę: (13*9

Roberta Ftlhrera
(organi.ty katedry w Pradze, kompozycye kościelne:
op 210,

3 Miserere na Posty
(krótkie i łatwe) Ua Sopran, Alt, Bas, skrzypce i organy z tenorem 
lub trąbą ad lib M. 4,60.

op. 107 Chrystus w ranach i na krzyża.

KANTATA PASSYJNA
na głosy do śoiewu na solo i chór z całą orkiestrą. — Partytura i 
glosy M. 6. — Tejże wyciąg fortepianowy Al. 3.

Egzemplarz op. 210 i 107 zamiast 7,00 M. tylko S M. 
Na składzie u Is. TauSSig’a handel muzyczny w Pradze (Czechy.)

Kompozycye R. Ffihrer’» z powoda swego ściśle kościelnego 
stylu 1 łatwości W wykonaniu cieszą się powszechną wziętoscią 
i są w części nakładu zapełni«? WyCZerpfllie.

E&ooogocxxxxxxxxxxxxx£1 |
g LA MAISON g

Schrôder & de Constans
S. Tliatlće

qui a pris la suite des affaires de la vieille
Maison S. Thadée & Co. Maison fondée en 1836 
dissoute au mois d’Août 1884 a l’honneur d’ 

r., annoncer que (1448)

8 Mr. Casimir Brodnicki
devient son représentant.S

«aft Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można
Roberta ISrandfa w Magdeburgu

MBftAlD TA HłW^,
zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me­

lanż do kawy strączkowśj.
Do nabycia w lictnych handlach kolonialnych. Dalszych 

g'ładów poszukuje się pod gwarancyą powodzenia (1006

Dery na konie.
Najmiększy skład (li-98

kawioru astr.
Co tylko świeżą partyą odebrał, równi ż 
na post wszelkie wędzone i 
marynowane ryby, i-.ko t ż 
masło, UZ1 mi- za napeps?.“, sto- 
towe, kuchenne i do pie­
czenia, huriowuie : detalicznie po­
leca po cenie jak uajtaóizćj

S. Opieszyńskią
Jezuicka u1. 2.

2

ASTHME NEVRALGIES
Wsselkie cierpienia nerwowe kaid4 

ekwttl aitąp.ją po nłycin pigułek aaSr 
newndgOyeh Dra CHOMER.

Dnlznoió, chrypka, katary rad.w- 
atona 1 wKclkie cierpienia kanałów 
•ddwhowyeh netąpnją po ntyeiu WBU
10 W^Parrte. łkła* główny w Aptoe. pena ŁoaMcm, rue da Font-KMŻ, I. 

W rarywp «. w«yWktck główayoh aplekMfa.

Do nabycia, w aptece o. Dr. Mankicwic.za w Poznaniu.

Na past
polecam mój asornowany 
skład artykuł, postnych I >•- 
koto: rjby Świeże, 
wędzone, suszone 
l marynewone ka­
wior astrachański i uralsk'. 
sardynki w oliwie i wszel­
kiego rodzaju sery; szcza- 
gólnie polecam cod/ii-nn e 

“wieże ryby morskie, funt po 30—35 fn. 
S. Samter jun. 

obok Hotelu Francuzkiego. (1431

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnćj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych hwla 

(ów 1 roślin doniczkowych, prze, 
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny, — garnitury do 

tualety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; I
również przepyszne

Bukiety
własnej fabrkacyi.

& la Makart
(767

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski I Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr.£21.

8« FEKFOSFATT,
Saletrę chilijską, Mąkę z żużli Tho­
masa, Kainit, Sole potasowe i t. d. ofia­
ruje po najtańszej cenie (762)

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży iliająt- 
k«iv, kamienic, w regulowaniu hipo­
tek, w sprzedaży zbożo, wełny, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących.___________ (292)
i Cukry deserowe ‘JŚ-i £
g, w pudełkach eleganckich, stosownych do wysyłania od % tuBta do 5 funt. 

J£(ll*melki Własnego wyrobu w 30 gatunkach, od 60fen. do 1,40 M.

« Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie.

5 Czekollldkl napełniane w wszelkich gatunkach.
O
“ KaSZteiny Ananas i inne owoce osmażane.

J Konfitury i bongerwy w stójkach.

-- Soki tegoroczne.
Pwob-nlnrlo własnego wyrobu do gotowania; Nr. I 1,40 Mr., 
VZeKUlclUę Nr. n 120 Mr. Nr. III I Mr.; przy odbiorze 5fun­
tów Nr. I 1,20 Mr., Nr. II 1,05 Mr., Nr. lii 90 fen.

-oO

C,'7ialrnlił(lck fabryki Ph. Suchard’a z Neuchâtel i Menłer z 
Vie nuiauç Paryża, po cenach fabrycznych.
Caeao w puszkach, andruty wiedeńskie.

Biszkopty angielskie, ciasta paryzkle do her­
baty, likwory francuskie i krajowe, arak, ruin, 
eoguae etc. poleca (203

A, II . Żl lUillSKil,
POZNAŃ.

Cukiernia, fabryka karmfalków, eukrrfw i czekolady
Filia: ul. Wrocławska Nr. 21.

Tura.lv


•O
Gcź*S3

• r-ł
£'O

c3 g
G
CJÆ “Î

(2158)

I funt 9 Marek.
II funt 6 Mrk.
III funt 4 Mrk.

^o/<d »r-i
a c
?= a
C3&D cSa

Sa N 
o 2 

■P Æ
f 'S

o,

polecam :
Souchong I funt 5 Marek (Nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów.)
Souchong II funt 4 Marki.
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr.
Souchong i Pecco mięszana Nr.
Souchong i Pecco mięszana Nr.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. II funt 2,50 Marki, Nr. HI funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żurowski
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ul. 25.

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FÉCAMP we FRANCYI
,wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra- 
, wieniu i obudzający apetyt,
jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa J-S 
znajdowała się na spodzie butelki zjJ^Ss 
własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego.

VÉRITABLE LIQUEUR BŻNŻDICTINe"! W ^Ca“P We ^DCji.
Marques déposées en France et à l’Étranger II ' 8encya gł. W Paryżu, Boule- 

/} D . - . l|vard Haussmann 76. „Pra­
wdziwy likier Bénédictine do­
stać można tylko w magazynach

jpuacca cu i i duce Cl a l

„następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
„fałszerstw i naśladownictw tego wybornego likieru Béné­
dictine:“ w Poznaniu u pp. Jakńba Appla, A. Cicho­
wicza, W. F. Meyera <fc Co. A. Pfltznera, S. Sam 
tera jr„ J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brummego, 
E. Feckerta jr„ T. Luzióskiego Grand Hôtel deFrance, J N. 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilbelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku; 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fécamp we Francyi wyrabia także
ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODO 
„ , WNIKIEM ZWANEJ
Me lisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju 
dotąd wyrąb anych i zalecane przez lekarzy francuzkich i innych.

¡'PASTILLES GERAUDEL’
£ Z CZYSTĄ SMOŁĄ NORWEGSKĄ

Działające przez wdychani» i «pochłanianie w chorobach kanałów 
oddechowych : krtani, płuc, piersi.

PRZECIW

Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu,
^Zapaleniu opłucnej, Cierpieniom krtani,1

Chrypoe, Katarom, Astmie, I t. p. r
Wszyscy lekarze zalecają używanie PASTYLEK GÉRAUDEB’A.k 

^a potępiają uiywanie irodków przygotowywanych ze smołą w formach| 
^nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki,£ 
^kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi się do Syropów i t.p.9

(Wreszoie aby to dobrze «rozumieć. wypada zwrócić uwure 
n* wyjaśnienie znaidulace aie ohnk ---- * *^5-uj ,o uuułicłruiumiec. wypaaaiwrocic nw«m» 
n. wyjdnienie znajdując. .tę „bok figury anatomicznej poniżej zaX.zc.oncj.) 
Knv I uicnnrnnuneniWADY I NIEDOGODNOŚCI

OuJderkAw,JTąptuieft rmołoipycA i L p.
£ 1. — Kanał pokarmowy, prze«
W który przechodzą cukierki, kap- 
► tułki i perełki smołowe twarde 
■ i nierozpuszczalne w ustach, 
JJdostaj^ się do żołądka jako po-

f
^karm, a najmniejsza cząstka 

smoły nie wchodzi do kanałów 
►- oddechowych, a co właćnie było M ich przeznaczeniem.
J 2. — Krańcowy otwór TtartaHlB J pokarmowego, przez 

który przed os tają sią 
►►do żołądka cukierki,
4 kapsułki i perełki 
W smołowe, obciążająe 

go substancyaml ga- 
■ laretowatymi 1 ocu- 

krowanymi : gumą y 
^glukozą i t. p., spro- 
"wadzają utratą apee 
^ytu, choroby żo­
łądkowe, dolegliwoćoi 
JJ1 gastryczne i t. p.

3.—Kioakot w której 
ą|rozwijają się w dal- 
►> szym ciągu przypa- 

dłos'cl spowodowane 
przez cukierki, kap-

i
sułki 1 perełki smo­

łowe w wysokim stopniu niestrawne, 
sprowadzają nareszcie ciężkie choroby : 

^Zapalenie khztk, owrzodzenie, zatwardzenie 
^aJbo uporczywe rozwolnienie, i t. p., a to z 

powodu substancyi narkotycznych w ich 
skład wchodzących, to jest : opium, soli 

opium, morfiny, kodeiny, a których 
używanie stanowczo potępionem zostało 

W przez wszystkich lekarzy jako szkodliwe 
niebezpieczne.

ZALETY ◄
Paityltk motowyd, SA-oubra h 

działających na.
A. — Kaiuiiy oddechowe, przez

które wyziewy ochronne i le- V 
cznicze smoły wytworzone w 
czasie ssania Pastylek Gćrau-^ 
del’a, koniecznie są wciągniom* V 
i pochłonięte za pomocą oddy- 
chania, zanim się do płuc dos-^ 
toną. p

B. Na fomdrU i PfehenyU^ 
płucowe, do których wyziewy n

loły wytworzoae z Pastylek" 
GćraudePa wchodzą 
za każdem wciągnie-M 
niem powietrza, zge." 
szczają gię naturalniej 
i wywierają na nleB 
natychmiast ich dzia-F 
łanie dobroczynne.

Na mocy powyższych ■ 
wskazówek można so-^ 
bie łatwo zdać sprawę j 
z naturalne godziałania ■ 
Pastylek Gćraudel’a,5 
ocenionych przez je-j 
den i najpoważniej-H 
szych organów medy- 5 
cznych we Francyi w j 
następujący sposób : B 

r P. Geraudd, wyna- 
lazt ¿rodek protły 

„ praktyczny doetania B 
w się emoły ai do ekraj- 
n nych rozgałęzień ka- 

w nałow oddechowych w atomach nadzwyczaj B 
n oubtclnych i cienkich, zmietzanych z innymi 
n »ubs'ancyami pomocniczymi w dobroczynnym ?
9 działaniu, odrzucając wszelkie eubetancyeU 

narkotyczne.
„ W tych warunkach, działanie emoły jeet S 

w do tego etopnia nagłem i natychmiaetowem, B 
„ ie po użyciu nawet kdku Pastylek Gżrao- <4 
„ del’a napady kaezlu konwulsyjnego niezwło- fek 
„ cznie ustępują. D' Dblmis. „ P
{Gazettc des Hópitaun, Tł Listopoda 1883 r.) j<

 1 —F^*ue. {Gateiu H6piłaugCt n Listopoda 1883 r.) j
PASTYLKI GERAUDEL’ A są niezbędne dla każdego, kto utrudzaj 

^głos^ zbytecznie, dla tych którzy pracują na otwarłem powietrzu i są wvs-~4 
atawicm na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni podczas^ 
^ich zajęć do połykania kurzu lub wyziewów drażniących .- Robotników za-Ą 
^kładów fabrycznych, iRynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Mówców, fc 
¡^Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędnikóic dróg ielo-5 
AznycK, i t p., i t. p„ a którym mogą one jak najskuteczniej zastąpii wszel-i 

kiego rodzaju odwar z różnych ziółek. g
g Więcej jak sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Qóraudd’a a h 

p. CHraudelposiada więcej jak 40,000 listów dziękczynnych i zaiwiadczeh. Ii PastVlki GóraudeTa są jedynemi pastylkami smolowemi jakie h 
► o^zymały nagrodę przyznaną przez Sędziów na wystawie międzyiaro-5 
gdowej powszechnej w Paryżu 1878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-S 
£ rządzenia mmisteryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego- unowa-N 
izmone w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego.^

PudMo ¡awierajace 72 PastyM mm t mkmówkami o ick użyciu, kontuje : we Frrnaii 10-50 —
J
 o jo granicami Francyi s dodaniem koeitdw eta i pnceytki we wnyeOdch apl^ockf'

(WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ WŁADZY, )

£ A. GERAUDEL, aptekarz w Sainte-Menehould (Francya) i
Nb żadanie wyeeta eżf iaptatnie i /ranco 6 pastylek ua pnD^. g

W Poznaniu w aptece P. Mankewicza i Radlners.
SiWiWiW

Holzdorfski browar piwa słodowego 
Główny skład BERLIN. Hedemannstr. 4.

Nowość! „piwo jałowcowe“1 Nowość!
■ WAR SŁODOWY fig

Z zastosowanem do zasad lekarskich dodatkiem jałowcowem.
Usuwa błędnicę, wszelkie trudności trawienia i cierpienia pęcherzowe.

Handel kolonialny!! BflZ Wił!
Lod lat 12 istniejący, z stalą i pewną 

klient lą, z powodów nieprzewidzi - 
■nvch a koniecznych, jest na sprzedaż 
BIźsze sz ze^óły w Eksp. Dzirn. Pozn. 
pod Nr 1388

Wielki wybór rządzców, ekonomów 
rachmistrzy, pisarzy, gorzelanych’ 
nadleśniczych, borowych, gospodyń’ 
panien służących, bon, ogrodników’ 
kowali, włódarzy, owczarzy, kuch», 
rzy itd., polecamy od 1. 4. i 1. 7. rb. 
W W. PP. Chlebodawcom zamieszka!

Akademik
| wyp

■ Główny skład w Berlinie, Hedemannstr. 4, wysyła to „piwo jałowcowe“ po odebraniu’ należytości. — Cena 
I butelki w granicach kraju 40 fen. J ..

10 butelek wraz z franko opakowaniem 5,50 Mr,
20 „ , 9,50
40 - „ 18,50

Składy główne i poboezne urządza się wszędzie.
Rzetelne, o ajencyą ubiegające się osoby, niechaj s:ę zgłoszą.

13 razy na dzień świeże, tuzin po 
I m. 20 fen., ostatnie lukrowane,

60 fen., po 1 mr 
poleca cukiernia

(1481
Administratora dóbr poszuku?

• je się od 1. 7. rb. do nieobdlużonych 
Polak, cand. phil,, poszukuje od I dóbr magnackich w Kongresówce, nad 
1 kwietnia miejsca nauczy, ąruską granicą kaucyi, która po 6% 
cielą domowcm ZpIoszp pahipotekuje się po towarzystwie po 

. d ^8*0^0 I trzeba 15 do 18000 Rsr. w gotówce-
nia przyjmuje Sż8D. Kksp. Dzień. I Kontrakt na 6—12 lat. Pensya 1500'j
Pozn. pod Nr. 1446.

Radlauera 
, i, Czerwona Apteka

w Poznaniu.
A i • „■ -, _ I poleca prantlziny (9

■AntOHlGgO Pntznera, Proszek dalmatyńs
- __________ Poznań, Stary Rynek. ( 1404) ezy.ty’üdïLirÎnJ;».u

Mi sezon wiosenny i letni
polecam wielki wybór co dopiero otrzymanych

francuskich, angielskich i krajowych

na ubrania i pałetoty.
Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu na 

moje z dobrego kroju znane rewerendy. (1488
Zlecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach 

tańszych nlz dotąd.

V. Koilicbi,
Poznań, ulica Podgórna Nr. O,

vis-à-vis hotel u f rancuskiego.

Szanownćj Publiczności i Wielebnemu Duchowieństwu 
donoszę uprzejmie, że do składu mego (1282)

sukna i gotowej garderoby męzkiej
przy ulicy Jezuickićj Nr. 12 w Poznaniu przejąłem jako 
wspólnika p.

J. ,,
długoletniego przykrawacza u p. U. Cohua w miejscu.

Polecając to nasze przedsiębiorstwo Szanownćj Publi­
czności zapewniamy, że naszem zadaniem będzie wszelkim
najwykwintniejszym wymaganiom zadość uczynić.

Z najwyższćm uszanowaniem
A. Ii roili oli cli i J. Ilornźtiłii.

^Ekstrakt
mięsny

do polepszenia smaku zup
podlew, Jarzyn;

(29531
ki

Domhium Twierdzyń pod 
Mogilnem poszukuje od 1 kwie- 

I tnia (1437)

ogrodnika,
kawalera. Nadesłać kopią świa­
dectw. Pożądaną jest znajomość 
obudwócb języków.

czysty pod gwacaneyą, jak
| najczęściej melony, nad-1 [N ra , i •
zwyczaj skuteczny, do rozró- KfiZST r07nRn^kl 

lama z t. zw perskim proszkiem I I V£-IIUIIol\|
robactwo, który bywa mniejna ----------- , ---------

lub więcej fałszowany i któ
ry wcale nie skutkuje. Dostarczam 
funt prawdziwego proszku 
dalmatyńskieso po 2 M. 50 fen. 
adto w puszkach blaszanych po 25 fu. 

i po 50 fen. w puszkach z przyrządem 
do rozpraszania. Polecam także pro-1 
szek na mole, który się kładzie CZUĆm. 
w fałdy sukien i mebli, tuzin po 601 
fen. Spryt ua mole butelkę po 
1 marce. Kadlauera (’zerwo 
na Apteka w Poznaniu.

Hesteliorn’u 
KOND. BULION mTęsŃyIiH SB S5RJI1J

di» Ścierniska, wybierania
I tarlowanla nasienia rze
|»y, mają na składzie po ceuach fa­
brycznych (1483

BraciaLesser
w Poznaniu.

Korzystne kupno!
Tabularne dobra, mila od Lwowa w

Galieyi, to jest 2000 morgów gruntu 
ornego i 2100 morgów lasu, w jednym 
obszarze, z całym inwentarzem, 8$ z 
woltićj ręki pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

Budynki mieszkalne oraz gospodar­
cze są murowane, w dobrym stanie.

Nabiał wszelki i drzewo, łatwe do 
pozbycia we Lwowie. (129>

Bliższą wiadomość udziela z grze­
czności Pan I. Jllrjgens ulica So­
bieskiego Nr. 4 we Lwowie.

Działowy plac 8, II p
jest zaraz do wynajęcia. Bliższe 

franenzki wiadom°ści: Małe Garbary Nr. 6 
11 piętro.

w Poznaniu 
poszukuje od duia Igo kwietnia 
rb. kelnera lub chłopca, 
mającego chęć kształcenia się w 
usłudze i zdatnego stangreta. 

Osobiste przedstawienie kunie- 
(1449

Administracya.

do natychmiastowego przygotowania pożywaego,
doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków

Pił nimi inip«liv "“‘«ny i łatwo się asymilająey Ćro- » apiuil llll^sny de|ł poiywny | w»macnia-
Jąey dla cierpiących i>a żołądek, osłabionych i rekon­

walescentów. (295
Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych Kemmerich’a 
Sprzedaż hartowna u korespondenta „Spółki Kemmerich''

Frich’a Schneider w Lignicy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W Becker’a, O. C. Burde’go, I. Nowakow­

ski -go, E Brecbt’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Erenndlicb’a, W. F. Meye­
ra i Spl. i Jakóba Appel’s.

Herbaty chińskie
ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 Marek 

. również doskonałe prnsze herbaciane po 2 M. funt.
Importowany rum, arab i koniak.

Oliwę nicejską,
świeżą, — wanilią burbońską, ocet

esencyą do robienia octu. ____.
Wyskok mięsny Liebiga i dr Paoilskiego. ’>77 7 7

Kwas i sok ey try nowy. \J^ ollCdrk 
Prawdziwe holenderskie kakao

w oryginalnych puszkach i illźlio na wagę po­
leca po najtańszych cenach (n67)

K, Bareikowski, Poznań.

Włódarza 
zdatnego poszukuje Cliomiąża 
fes. p. Barcin. _______  (1400

Poszukują umieszczenia
od 1. 4. br.

Urzędnik gospod.,
z 20-letnią praktyką. (1422

2 pisarzy gospodarczych
elew gosp., który już rok praktyko­

wał.
Kucharz

gotujący wykwintnie, bezżenny.
Kucharz

żon. znaj, ogrodnictwo.
Ogrodnik

żon. bez familii, mogący byó pożyte­
cznym w gospodarstwie.

Ogrodnik
kaw. znaj, usługę.

Dwóch służących
kawalerów

Gospodyni
znaj, dobrze pańską kuchnią.

Trzy pp. służące
posiad. długoletnie świad.

Dwie doskonałe praczki 
znające szycie na maszynie, pokojjwa 
znaj, pranie i prasowanie i doskonała 
pańska kucharka.
Józefa Drwęska, Podgórna ul. 3.

Nauczycielka
egzam. wysoko muzyk.

Nauczycielka
nieegz. wysoko muzyk.

2 bony
Polki, znaj, krawiecczyznę i robótki 
systemu frebl. są do umieszczenia od
1. 4. rb. Józefa Drnęwka

Nauczycielka
Niemka egzam. władająca obcemi 
językami muzyk, z chwalebnem pa­
tent. i 2 ietn. Świad. jest do umie­
szczenia (1308
Kantor komisowo - informacyjny

pod firmą:
JL Szymańska, P t kary 16 part.

Doskonałą pańską kucharkę
z 4-letn. Świad. z jedn. miejsca po­
lecić może od kwietnia (1434 
J. Sz Ułańska, Piekary Nr 16 parter.

Dobrze wygrane skrzypce 
tanio do sprzedania (1436
J. Szymańska, Piekary Nr. 16 parter

■"otriEebnl ud kt«|etii|M
Kilka gospody ń,, obezn z goto w 
ua Stoi pański, na dobrą pensyą i 

xsi. u i t-.»tjemę. Kilka knebarek pańsk., 
(1393 01 azlpokojowki i piastunki na|dobre
2____ I zasługi. 11439

Administrator 
iredn. wieku, z dóbr, świad. z 

kancyą 3000 rubli, do zarządu 2 
majątk. biizko Warszawy, kontr 

.3—6 letn pod bardzo korzystnemi 
obejmujący 276 morgów jak naj-1 warunkami.
wdzięczniejszćj gleby włącznie 45 I T«y»sandler, 8 Wielkie Garbary. 
morgów dwukośnych meliorowa I Kilku elewów gospod., 
nych łąk, z dobremi jeszcze bu- 1 leP”- wykszt.»., biegłych w piórze 
dynkami jest zaraz pod korzyst- K08^’ na 100 m Pen8y!

Bsr., tantyema i deputat, gospodarstwo 
buraczane i we wzorowym porządku 
i komplecie. Drwęski i Langner. 

__________(1441)___________
Nauczycielka Francuska

rodowita Paryżanka, z 16 letnią chlu­
bną praktyką w 4 znacznych domach, 
9 lat w jf dnem mit jscu, (1443

Nauczycielka Polka 
egzaminowana i wysoko muzykalne, 
mówiąca czysto paryskim akcentem 
po francusku, z 14 letnią chlubną pra- 
Ktyką, 8 lat w znacznym domu przy 
panienkach 16 letnich.

Nauczycielka Francuska 
rodowita, egzaminowana i muzykalna, 
i 2 letuią praktyką w znacznym do­
mu, chlubnie polecona; — poszukują 
posad od 1. 4. lub późnej, preten- 
sye skromne.

D F. A. Drwęski. 1

Praczka
poszukuje zatrudnienia po za domem.
Ul. Podgórna Kr. 15, w
podwórzu ua lewo na parterze.

(1433)

Poszukuje się od Igo kwietnia

nauczyciela
domowego §

na wieś, któryby 2 chłopców przy­
sposobił do kwinty. Zgłoszenia 
poste rest. S. N. Szamotuły.

ławniczy
żonaty, dobrze obeznany z kulturą 
eśną i sprzedażą drzewa, zaopatrzo­
ny w dobre świadectwa długiej pra- 
.tyki, poszukuje zaraz albo od 1 lipca 
miejsca. Poste rest. Czerniejewo ped 
Id- K. W,____________________(1246

(Jrzędnih gospod.,
w młjdyni wieku, żonaty, z małą fa­
milią, obeznany z wszelk emi gałęziami 
gospod , władający obiema językam i 
-rajowemi, (żona zna. się na gospod. 
domowem) szuka od 1. 4. rb. miejsca 
pod zarządem, lub na osobny folwark, 
boć za muł m wynagrodzeniem.
Bliższ. wiad. pod adr. M. B. poste 

restante Krotoszyn. (0431

Owczarz,
który był 12 lat w zarodowej 
owczarni, obecnie w miejscu 4-ty 
rok, posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje miejsca od 1. 7. 86.
W. Basiński, Konarzewo 
p. Krotoszyn. (1425

W W. BP, Chlebodawców jako też 
sługi zawiadamiam jak najuprzejmićj, że 
z dniem dzisiejszym otworzyłem bióro 
stręczeó i zleceń. Moim staraniem bę­
dzie Szan. Publiczność zupełnie zado- 
wolnić. M. Sobczak Poznań, Zielony 
Ogród Nr. 2. (1418

_ _ Wielki wybór ludzi 
dominialnych obojga pici mam do i 
mieszczenia jako to: rządców, ekoni 
żon. i bezżen , pisarzy, włódarzy, ki 
wali, stelmachów, owczarzy, leśniczycl 
gorzelników żon. kucharzy jak najlepi 
polecon. trudniących się ogro dem lt 
myślistwem, gospodynie obeza. dok 
z pańską kuchnią, obezn. z centrofy; 
itd. O łaskawe zlecenia uprasza WV 
PP. Chlebodawców (144
ZYBElłT, Teatralna ulica Nr. i

Wieprzowe nogi
U (144

Ernesta Weicherta Rynek 85
ziś w poniedziałek wie 
czorem, (143'

kistki
z kapustą.

DUCHOWSKI

Sprzedaż drzewa
Dl? lasów ordynacji obrzyckiej wyznaczono następu­

jące termina, w których pod warunknmi oznajmionemi 
w każdym terminie sprzedawane być mają z wyrębu roku 
¡886. (1421)

I. W czwartek dilfn 11 1)111. przed południem 
o godz. 11 ej w oberży p. Hoffmanna w Hucie Szklanej 
pod Chodzieżem z odległego ok. 15 kilm. od Noteci rewiru 
leśnego Wyszyńskiego około 350 sosiesi.

Ił. We wtorek «Sllia 10 lilii, w Obrzycku z nad 
Warty w hotelu p. Zbonikowskiego z rewiru głównego 
Obrzyckiego, przypierającego do Warty około *7OO 
MOSleil, 5 brzóz, 50 metr. kub. drzewa porządkowego, 
sosnowego, 3350 m. kub. kłód sosnowych, 12 m. kub 
kłód brzozowych, 1.5 m. kub. kiód olszowych II kl.

Zielonogóra pod Obrzyckiem z nad Warty, dnia 4 
marca 18s 1.

Urząd leśny.

m mi warunkami na 9—12 lat 
do wydzierżawienia.

Gdzie? wskaże Eksp. Dzień 
Pozn. pod Nr. 1391.

----- --------- a upr. kantor (1440 |
P. Teyssandiera, 8 Wielkie Garbary.

Dziesięć wotów
roboczych

około 15 cent, wagi, centnar po
30 Mrk. w Zielnlfeach pod 
Środą na sprzedaż. (1426)

Tamże (lwa stadniki.
Dom. Białe Piąt­

kowo ma na sprzedaż:

prosięta, 
wielkie jorksir.
zdatne do chow u, wysoko cielne

jałowice
rasy holenderskiej, (1423
parę koili wyjazdowych
z dobremi chodami,
kilka tucznych wieprzów
przeszło 6 centnarów wagi.

NaUadem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Sala Bazarowa.
We wtorek dnia 9 marca rb., 

wieczorem o ’/a8 godz.|ii. koncsri
na cel dobroczynny,

urządzony przez 
pana Oswalda Nlera, 
współudziałem pani Klary 

Lehr (Śpiewaczki koloraturowćj, 
panny tśaiflan (fortepianhtki) 
p Ernesła Oeblbćy fwio- 
lonezelisty) i pana Mirandy 
(pierwszy bas). (1450

Bilety po 2. po 1 M. oraz pro­
gramy nabyć można u pp.

ED. BOTE & G. BOCK.

obrotnych
na miasto Poznań i po> 
wiat poszukuje natych­
miast pierwszorzędne 

Towarzystwo ubezpie­
czeń od nieszczęść, 

wyprawy i służby woj­
skowej przy znacznych 
dochodach. Oferty przyj­
muje pod V. Cł. 546
UhspCd. anonsów Haa^. _______________________

A Vogler w P®_- liatT JOlSÜ ł HIT. f OtOCllii
W POZNANIU.

I

g»aa»aiaaig»wj»w

znaniu, przy Williel 
mowshićj ul. 16. (143s|

RZĄDZGA!
żonaty, z małą familią, 14 lat prakty 
ki z 3 cb miejsc, odwołujący się na 
rekomendacje swych pryncypałów, mo­
gący złożyć 6000 marek kaucyi, poszu­
kuje miejsca od 1 lipca rb. Adres p. 

t. X. P. post. rest. Bogusław. 1290)

W poniedziałek dnia 8 marca 18
m w

operetka komiczna w 4 aktach.
Początek o godzinie 7,8.

ć^SSSSZaSSSS
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